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O znaczeniu i wartości wyciągu mięsnego.
Prez J. L iebiga.

W yciąg mięsny jak  wiadomo nie je s t niczem innem, jak  tyl­
ko wolnym od wszelkiej tłustości buljonem z najlepszej wołowiny, 
który w próżnej powietrza przestrzeni wyparował do gęstości 
miodu i sprawia wszystkie te  skutki, jakie od wieków przyznane 
są buljonowi.

Buljon je s t rzeczą spożycia i środkiem pożywienia. Do przed­
miotów spożycia należą pomiędzy innemi także kawa i herbata i 
nikt nie może twierdzić, że spożycie kawy i herbaty je s t li czemś 
zbytkowem. A przecież kawa i herbata nie należą do środków 
pożywienia.

Co do skutków kawy ograniczę się na przytoczeniu tutaj 
teg o , co o tern powiedział Juljusz Fróbel w swem nadzwyczaj 
zajmującem dziele: „Siedm lat w Ameryce środkowej" str. 226 .

„Kawa je s t nieodzowną potrzebą karawan handlowych w Ame­
ryce środkowej. Wódki używają one tylko jako lekarstw o; ale bez 
kawy obejść się nie mogą i piją ją  po dwa razy dziennie. Orze­
źwiające skutki tego napoju przy wielkiem utrudzeniu , w upał i 
w zimno, w porze słotnej czy suchej są nadzwyczajne."

Spożywanie herbaty i większe jeszcze tejże rozpowszechnienie 
wynika zpodobnychże jej skutków, równie jak  maty (M ate) w P a- 
ra g u a i, a Guano w środkowej Afryce; z najwyższem zdziwieniem 
widzimy, że ten sam pierwiastek, któremu przypisujemy wyłączne 
skutki kawy, kafeina, znajduje się także w herbacie, jak  w liściach 
rośliny H ex parnguayensis, z których napój używają w Paraguaju 
jako herbatę, a wreszcie i w Gurunie (S tercu liu  acuminalis) .

Przypuścić musimy, że gdyby te  napoje nie zaspokajały pe­
wnych bardzo ważnych potrzeb organizm u, ludzie nie zechcieliby 
pewnie trudzić się ich wyszukiwaniem; a że instynkt człowieka 
w tak  zadziwiający sposób wybrał wśród niezliczonego mnóstwa 
innych, te  właśnie rośliny, które podobnie skutkujący pierwiastek 
w ydają, to je s t niechybnym dowodem, że jeden  i ten sam brak 
pod względem pożywienia uczuwa organizm ludzki we wszystkich 
częściach świata i wszystkich strefach, którem u zaradzić się stara.
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Znajdujemy w kawie i herbacie zbawienne pobudki nieda- 
jące się ściśle określić, lecz korzystnie działające na załatwienie 
czynności fizycznych i umysłowych, przyczyniające się do usum e- 
nia zewnętrznych szkodliwych zdrowiu naszemu wpływów, słowem 
do utrzymania prawidłowej równowagi zdrowia naszego. Gdy y 
napoje te  skutków tych nie m iały, użycie ich stałoby się nam
wkrótce nieznośne.

Do tych to  środków^ spożycia należy rosół czyli wyciąg 
mięsny, zawierający te  same części n i e o r g a n i c z n e ,  co kawa 
i herbata, gdzie z kreateniną i sarkiną zawierają pierwiastki na­
leżące do tejże samej klasy związków co kafeina. Kafema w sk ła­
dzie swoim wielce je s t do kreateninu w rosole zbliżona.

Jeżeli zważymy, że kawa, herbata i orzech gurunowy pocho­
dzą z krajów nietrudniących się chowem bydła, i że tam  właśnie 
najwyżej są cenione, gdzie jak  w Chinach i zachodniej Ahyce 
mięso należy do pokarmów nieznanych ludności, to me można 
wątpić praw ie, że te  środki pożywienia dla tego tak wielką 
u tej ludności wartość mają, iż są surogatami rosołu i w części
działanie jego zastępują.

Najuboższy chińczyk nie obejdzie się bez herbaty na obiad, 
k tórą pije b ia łą , bez cukru i dodaje przez to wyłącznie ro ­
ślinnym swym pokarmom w części przynajmniej wartości poży­
wienia mięsnego, k tóre dlań w stosunkach w których żyje, całko­
wicie je s t nieprzystępne.

Nie tu  miejsce rozwodzić się bliżej nad działaniami czystego 
rosołu, którego lekarz jako pokarmu i jako lekarstw a używa. Już to 
samo, że wyciąg mięsny przyjęty został przez najwyższą władzę, 
lekarską w B aw arji, której nie można odmówić pewnego doświad­
czenia, do rzędu środków lekarskich, je s t dowodem jego  skutecz­
ności. S tało to się o wiele wcześniej niżeli wyciąg mięsny ame­
rykański wszedł w handel. Każdy aptekarz w Bawarji obowią­
zany je s t mieć w zapasie wyciąg mięsny. O skuteczności jego 
jako lekarstw a nie można przeto wątpić ; ale co do wartości wy­
ciągu mięsnego jako pokarmu różnią się zdania, krótkie przeto 
objaśnienie co to je s t pokarm, przydać się może nie jednemu.

Ponieważ od lat wielu zajmuję się zbadaniem praw pożywie­
nia i pierwszy poddałem mięso gruntownemu rozbiorow i, niech 
mi przeto wolno będzie wyniki prac moich w krótkości tutaj

wskazać.
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Jeżeli posiekane cienko mięso w wodzie wrzącej się zagotuje 
to  części jego  składowe rozdzielają się. Te, które we wrzącej wo­
dzie rozpuszczają się, są w rosole, nierozpuszczalne i tw orzą resztę  
pozostałości. Rozpuszczalnym zawdzięcza rosół swój smak i swe 
skutki, tak samo jak  i wyciąg mięsny, który niczem innem nie 
je s t jak  do gęstości miodu zgęszczonym rosołem. Rozpuszczalne 
te pierwiastki zowią sic p i e r w i a s t k a m i  w y c i ą g o w e m i  (Ex~  
traktivstoffe) , nie są one [aż do kleju powstającego przy d łuż- 
szem gotowaniu z tkanek wiązkowych (Bindegewebe)]  płodem 
działania gorącej wody, gdyż i zimna woda może je  z mięsa świe­
żego wyciągnąć, lecz są one stałemi częściami muskularnej m a- 
terji u wszystkich zwierząt, i przypuszczać musimy, że w czynno­
ściach muszkułów udział mają.

Nierozpuszczalna w wrzącej wodzie pozostałość mięsna składa 
się po większej części z włóknika zwierzęcego i b iałka, które 
razem  wziąwszy nazywają się c i a ł a m i  p r o t e i n o  w e m  i.

Ciała proteinowe mięsne nie mają żadnej wartości pożywnej. 
Tysiącami cetnarów wrzucają je  do rzeki w fabrykach wyciągów 
mięsnych, gdyż na pokarm nieprzydatne, są bez wartości, a i na 
nawóz użyte być nie mogą. Próby użycia tych pozostałości 
na pokarm dla bydła nie powiodły się. Posługacz w aptece na­
dwornej w Mnichowie próbował pozostającemi temi przy robieniu 
wyciągu mięsnego odpadkami karmić swą nierogaciznę. Świnie 
jadły  to wprawdzie, jeżeli przymięszano do tego jakąś część in­
nych dawanych im zazwyczaj pokarmów, wszelako nie okazywało 
się wcale w skutku, ażeby karm ta była pożywną; świnie w końcu 
pochorowały się, a gdy kilka z nich zd ech ło , musiano zaprzestać 
karmić je  tym sposobem.

Także i rozpuszczalne części mięsa, znajdujące się w rosole, 
lub w wyciągu mięsnym, nie mają żadnej wartości pożywnej, nie 
mogą one zastąpić mięsa.

Rozumie się p rz e to , że rosół zawiera w sobie pewne p ier­
wiastki, które czynią ciała proteinowe mięsne pożywnemi, i k tóre 
znajdować się muszą w rosole, jeżeli tenże ma przyczynić się do 
pożywienia. Pierwiastki te w rosole i ciała proteinowe mięsne 
nazywają się z tej przyczyny pierwiastkami pożywnemi r ó w n e j  
wartości, gdyż służą do pożywienia w równej m ierze, czyli że 
jedne bez drugich żadnego wcale nie wywierają skutku.
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W szystkie przyrządzania kuchenne obracają się około tego 
aby przywrócić i utrzym ać właściwy stosunek wszystkich tych wa­
runków dobrego pożywienia, a Avszystkie sosy i dodatki dobrego 
kucharza nie mają innego ce lu , jak  tylko powrocie mięsu ubytek 
tych pożywnych pierw iastków , które ujął mu przy sporządzaniu 
zeń potraw mięsnych. Smak jest w tym względzie doświadczo­
nym, znającym drogę przewodnikiem, stróżem zdrowia, który nam 
mówi czy potrawa sporządzona należycie lub nie i

Porównawszy zwykłe mięso, chleb i mąkę co do ich g łó ­
wnych części składowych, widzimy że mąka składa się z ciał p ro ­
teinowych, skrobi, soli kwasu fosforowego.

Mięso składa się z ciał proteinowych, tłuszczu , soli kwasu 
fosforowego, pierwiastków wyciągowych ( Extraktivstoffe ) .

Że skrobia i sole kwasu fosforowego w chlebie tęż samą 
odgrywają role w pożywieniu co tłuszcz i sole kwasu tostoroAvego 
av m ięsie, to nie ulega żadnej AvątpliAVOsci. Mięso zatem odróżnia 
się od chleha i innych roślinnych pokarmÓAv przez to , iż zaAviera 
av SAvym składzie Avielka liczbę szczególniejszych pierwiastków^ 
które umieściliśmy pod nazwą p i e r w i a s t k ó w  Av y c i ą g o A v y c l i ,  
a fizjologOAvie zgadzają się na to ,  że A\łaściwe pokarmÓAV mię­
snych działanie na system nemvpwy, które dosyć niedokładnie 
rozdrażnieniem, energją i t. p. nazyAvamy, przypisać należy dzia­
łaniu tych to pierwiastkÓAv. W ynoszą one 1 2% składu muskular­
nego i stanoAvia Avłaściwość mięsnego pożyAvienia.

W yciąg mięsny zawierający te pierwiastki av stanie zbitym 
zyskuje przez to na wartości iż się z nim łączy rzecz ekonomi­
czna. Z tego to zapatrywałem  się. stanowiska zajęty przez la t dAva- 
dzieścia tern jakby można Avyciag mięsny ludności europejskiej 
przystępnym uczynić.

Że całe mięso lepsze jest od roso łu , rzecz znana mianoAvi- 
cie tym, którzy ani mięsa ani rosołu nie używają. Jeżeli wszakże 
oto idzie, aby dla mieszkańcÓAv Europy spożytkować część jakąś 
nadmiaru mięsa, którego południowa posiada Ameryka, a nie m o­
żna sproAvadzic sam ego m ięsa, to potrzeba się zastanoAvic nad 
tem , które jego  części szczególniej ludności naszej m ogą być przy­
datne, a żaden rozsądny czl’oAviek wątpić przecież nie m oże, że 
rosół o w iele więcej ma dla nas wartości, jak resztki pozostałego  
zeń mięsa.
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Obliczywszy jak wiele wydajemy pieniędzy za ciała proteino­
w e , które w mięsie nabywamy, i co nas te same pierwiastki 
kosztują kupowane w pokarmach roślinnych, to wielka okaże się 
w cenie na korzyść tych ostatnich różnica. Płacimy za te same 
pierwiastki w mięsie 10 do 12 razy drożej, niżeli w pokarmach ze 
świata roślinnego, lubo pod względem pożywnośei nie mają one 
bynajmniej większej wartości.

W edług doświadczeń czynionych na mięsie w kuchni mojej 
zużytem, zawiera 100 funtów mięsa z jatek za zwyczaj 21-5 fun­
tów kości, 11 5 funtów tłustości, a 67 funtów mięsa muszkulów. 
Te ostatnie zawierają 60-9 funtów wody, 2-2 funtów wyciągu mię­
snego i 13-9 tuntów ciał proteinowych, mięsnych i materji w klej 
zmiennych.

Gdy cena mięsa, kości, tłuszczu i wyciągu mięsnego znana 
je s t , przeto łatwo da się obliczyć cena ciał proteinowych mię­
snych, do których zaliczam tutaj także już materye w klej zm ienne:

100 funtów mięsa po 16 kr......................................26 złr. 40 kr.
u w l m  9 1 -K fun tów  kośc i św ieżych . DO 1 kl‘. . . . 21 „ 5 ■ „

8-5
3

67 funt. mięsa

tłuszczu po 24 kr.........................3 » 24 11

tłuszczowych tkanek wilgotnych
po 6 kr. . . » 18 n

/5 0 9  funtów w o d y ...................■— 11 —
\ 2 2  „ wyciągu mięsnego
J po 6 złr. 45 k r .. 14 50 «
) l 3  9 „ ciał proteinowych

( mięsnych . . . .  7 » 46-5 »
26 złr. 40 kr.

Z rachunku tego okazuje się, że płacimy funt ciała protei­
nowego, mięsnego (tego samego pierwiastku, który przy gotowaniu 
porąbanego mięsa w wodzie pozostaje) po 33 kr.

Tenże sam albo tej samej wartości pierwiastek jest częścią 
składową wszystkich roślinnych środków pożywnych, a w mące 
znajduje się, niemal w tej samej ilości co w m ięsie, a kupujemy 
go tam po daleko niższej cenie.

W mące pszennej znajduje się przeciętnie 137,%  tego pier­
wiastku, a oprócz tego jeszcze 687,% skrobi.

Odciągnąwszy znaną cenę skrobi od ceny mąki, pozostanie 
następująca cena ciał proteinowych w mące:
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100 funt. męki pszennej nr. i .  kosztuje w przecięciu 12 złr. — kr. 
i zawiera

Z tego wynika, że za 13 funtów ciał proteinowych w mące 
pszennej nie płacimy więcej jak za jeden funt tegoż w mięsie, 
a zadziwić to nie może nikogo, gdyż na niższej cenie ciał protei­
nowych roślinnych polega właśnie możność wytwarzania mięsa.

Mc nie ma pewniejszego nad to, że ciała proteinowe roślinne 
odgrywają tę samą rolę w pożywieniu co materje proteinowe 
mięsne, wiemy albowiem, że całe klasy ludności żywią się jedynie 
chlebem i pokarmami roslinnemi, i że wielka liczba zwierząt żywi 
się również tylko roślinnemi pokarmy.

Łatwo tedy zrozumieć, że płacąc po wysokiej cenie mięso, 
właściwie płacimy tylko za zawarte w niem części wyciągowe, 
których nie możemy w żaden inny dostać sposób jak tylko ze 
zwierząt, albowiem są one wypłodami organizmu zwierzęcego, i 
te to pierwiastki a nie ciała proteinowe mięsne użyczają pożywie­
niu mięsnemu właściwych mu skutków. Z tego wynika już samo 
przez się, iż jeżeli dodamy do pokarmów roślinnych, do chleba, 
grochu, bobu, ziemniaków, jarzyn i t. d. odpowiednią ilość wy­
ciągu mięsnego, to uzyskujemy potrawy, które w ciele naszem 
działają zupełnie tak samo jak potrawy z mięsa. Ktoby chciał 
zaprzeczyć, że potrawy te w ten sposób co potrawy mięsne dzia- 
łają, ten musiałby zarazem zaprzeczyć działaniu gotowanego i 
pieczonego mięsa, w którem zaszło rzeczywiście rozłączenie wy­
ciągów i ciał proteinowych, które to rozłączenie bynajmniej dzia­
łaniu ich nie przeszkadza.

Każda potrawa zawierająca te same pierwiastki, co się za­
wierały w pozostałości wygotowanego mięsa, musi uzyskiwać też 
samą wartość pożywną, właściwą mięsu, jeżeli dodamy jej owe 
za pomocą wody wyciągnięte z mięsa pierwiastki.

Gdy się tak rzeczy mają, łatwo zdaje mi się pojąć, dlaczego 
od lat tak wielu starałem się zwrócić uwagę na robienie wyciągu

wody
popiołu
drzewnika (Celluloza)
skrobi 68-5 funt. po 10 kr.................
ciał protejnowych (Gluten) 13 5 funt,

12 złr.



m ięsnego w tych  m ie jscach , gdzie mięso m ałą lub w cale żadnej 
niem a w arto śc i; w idząc w tem  jedyny środek  uczynię ca łe j u -  
dności europejskiej p rzystępnem i korzyści pożyw ienia m ięsn eg o ; 
gdyż ciał pro teinow ych roślinnych nie b ra k  nam w ziarnach  i 
innych p łodach  naszej z iem i, ale m ięso z pow odu swej coraz 
wyższej ceny sta je  się dla uboższej ludności rzeczą  coraz m niej 
p rzy s tęp n ą , a z w zrostem  ludności stosunek  ten  jeszcze  się p o ­

gorszy .
Chciałbym , aby powyższe uwagi s ta ły  się podstaw ą p raw d zi­

w ego w yobrażenia o znaczeniu w yciągu m ięsnego. W idoczną je s t  
rzeczą  jak ą  oszczędność da się tym  sposobem  zaprow adzić w z a ­
k ładach  dla ubogich i po w ięz ien iach , gdy nie będzie  ju z  p o ­
trzeb a  m ięsa , a każda gospodyni p rzekona  się, ja k  w iele o szczę­
dzi w swem g o spodarstw ie , gdy w szystkie po traw y za dodaniem
w yciągu m ięsnego zyskają na pożyw ności. . . . .

(D od. do gaz. urz. W irtem b ersk ie j.)

Krótkie sprawozdanie
inżyniera A lexandra Ł apińsk iego , z odbytej podróży w celu p ozna­
nia p lantacji oraz w yprawy lnu i kon o p i, a przytem  p ro jek t u rzą ­
dzenia w Galicyi fabryki do ługow ania lnu i konop i, a następn ie  
onych wyprawy i czyszczenia pod ług  najlepszego system u T . L e -  

febura  — złożone Komitetowi c. k. T ow arzystw a gosp. galic.
(Dokończenie.)

Plan rozpoczęcia przedsiębiorstwa.
Jeżeli próby Lefcbura  w Peszcie znajdę praktycznem i, zamie­

rzam z wiosną r. p. powierzyć zasiewy lnu i konopi dobrem ziarnem 
galicyjskim obywatelom, którzy usiłowania me we własnym ich inte­
resie wspierać zechcą, a następnie w miesiącu wrześniu przystąpić do 
szczegółowego a osobistego doświadczania tej m etody, przy pomocy 
samegoż Lefcbura  w tym celu do Galicji przybyć zobowiązanego, —  
a gdy się przekonam że wyrób nasz będzie nie tylko ładny i dobry, 
ale nadto pokupny i obiecujący pewne a dobre zyski, wówczas do­
piero silnie, a zawsze w miarę zapewnionych mi zasiewów rozwijać 
będę. wyprawę lnu i konopi, a to przez rozstawienie po całym kraju, 
a mianowicie \v  prowincjach podgórskich i przy kolei żelaznej poło­
żonych, małych machinek parowych o sile 2 koni, a przy każdej po 
dwie miądlarki karbowo-walcowe, mogące (każda z pomocą czterech
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i  6stu le tnich ch łopców ) przerobić dziennie 23 cetn. na polu wysu­
szonej słomy lnianej lub konopnej na p ó łp ro d u k t , lżejszy od podda­
nego do łamania materyału o 60% do 70%  przez pozbycie się pa ­
ździerzy. Taki to półprodukt może już być bez wielkiego kosztu 
transportowany do głównego zakładu, k tóren urządzić zamierzam w Kra­
kowie, jako punkcie najbardziej zbliżonym do wywozu za granicę czy­
stego włókna, pod mym nadzorem tak  chemicznie jako i mechanicznie 
wyprawionego.

Zasady widoków przedsiębiorstwa.
W  miejsce przedstawiania tu rachunkiem widoków korzyści 

z przedsiębiorstwa wyprawy lnu i konopi w Galicji,  które tylko dla 
wtajemniczonych w in teres mogę być przekonywajacemi, poważam się 
zapewnić szanowne Towarzystwo rolnicze, że w Belgji za 100 funt. 
słomy lnianej, p łacąc średnio po 6 złr. austr.,  takową wyprawiają na 
włókno przynoszące im korzyść fabryczną; dla czegożby w Galicji,  
gdzie z powodu 6 do 8 razy niższej wartości g run tu ,  a nawet i 
robotnika dosyć je s t  p łacić za 100 funtów takiejże słomy po 2 gul­
deny, nie można znacznie korzystniejszego na tej drodze prowadzić 
przedsiębiorstwa?

P łacąc  w Galicji po 2 złr. austr. za 100 funtów słomy, zie­
mianin mieć będzie z morga lekkiego gruntu zysku netto 13 złr. 
austr. * ) ,  to je s t  więcej niźli w średniem przecięciu daje pszenica na 
dobrych tylko zasiewana gruntach.

* ) O b y w a te l W e is s m a n n  z  Z a w id o w ie ,  pod G r ó d k iem , l i c z y ł  k o s z ta  p r o ­
d u k c ji ln u  z  je d n e g o  m o rg a  ( 1  J o e li)  a n s tr ., ja k  n a s tę p u je  :

a j  d z ie r ż a w a  z  je d n e g o  m o rg a  g r u n t u  8  z łr .
b j  o r a n ie  3  r a z y  i  b r o n o w a n i e ................................................................ ........
c j  p ie le n ie  ln u  (p . H u d e tz  n ie  p i e l i ) ...............................................................5
d j  w y r y w a n ie  ln u  i  w y s u s z e n i e ....................................................................9

e j  z w ó z k a  z  p o la  i  o b e r w a n ie  g ł ó w e k ......................................................5

f j  o d s ta w a  s ło m y  do za k ła d u  o 3  m ile   ...............................................5

r a z e m  . 3 7  z łr .
A  ż e  p r z y  śre d n im  u ro d z a ju  z  je d n e g o  m orga  l ic z y ć  m o żn a

2 5  c e tn . s ło m y  su c h e j po  2  z ł r  5 0  z łr .

p r z e to  z y s k  c z y s t y .............................................................................“ ~ 7  13  z łr .
n ie  l ic z ą c  p r z y ro s tu  n a s ie n ia .

C en a  po 2  z łr .  z a  c e tn a r  s u sz o n y c h  n a  p o w ie tr z u  ło d y g  ln ia n y c h  d o ­
b r e g o  g a tu n k u  z d a je  s ię  z a  n isk o  p o ło ż o n a . P o d o b n ie ż  i  c z y s ty  z y s k  po 

13  z łr .  w a l.  a u str . z  m o rg a  m a ła  l ic z b ę  g o s p o d a r z y  n ę c i łb y  do u c ią ­
ż l iw e j  i po  c z ę ś c i  n ie p e w n e j  u p ra w y  ln u . W  C ie s z y n ie  p ła c ą  po 3  z łr .  
5 0  c e n t .  w a l.  a u str . z a  c e tn a r  su c h y c h  ło d y g  ln ia n y c h , a d o ch ó d  b r u t t o  
z  m orga  ( z  n a s ie n ia  i  ło d y g )  o b lic z a ją  w  p r z e c ię c iu  na  9 8  z łr .  1 2  c e n t .  
w a l. a u s tr . R e d a k c ja .
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Projekt zawiązania spółk i.
Aby dojść do tego, zdaniem mojein są dwie d r o g i :
1. przez spółkę udziałowa;
2. przez spółkę komandytową, w którejbym ja był gerentem.

J a  z mej strony gotów jestem wejść do tej spółki z kwota
20 .000  złr. a u s t r . , które będą przedstawiać piąta cześć całego ka­
pitału, jakim to przedsiębiorstwo na znakomitą można rozpocząć skale; 
czego wyrachowanie będzie poniżej tu podane.

Stanowcze działanie.
Aby interesu tego nie zwlekać dłużej, jak  do rezultatu z prób 

L e f e b u r a  w P eszc ie ,  o których szanownemu Towarzystwu donieść nie 
omieszkam, mam nadzieję,' iż skoro widoki zamierzonego interesu  będą 
skłaniać Ministra rolnictwa do udzielenia krajowi i spółce pomocy swej, 
w takim mówię razie po zawiązaniu spółki udziałowej czy komandy­
to w e j , ja  , jako kierujący in te resem , zawrę układ z L e f c b u r e m  na
najlepszych możebnych w arunkach ; poczem wróciwszy do W arszawy, 
udam się do Rygi, aby tam u znanych mi handlarzy zakupić ze 400 
korcy nasienia lnu i ISO do 200  korey siemienia konopnego (razem  
na 300 morgów obsiewu wystarczyć m o g ą ce ) ,  które przed 1. kwie­
tnia r. p.\ winno być sprowadzone do Galicji, a następnie rozdane po 
cenie ja k  można najtańszej chętnym do tego przedsiębiorstwa obywa­
telom ziemskim.

Wielkość nakładów.
Aby dać zbliżony obraz wielkości zamierzonego przedsiębiorstwa 

i potrzebnych nań wydatków, sądzę za dostateczne (jako już w dość 
silnem rozgałęzieniu) przyjąć za podstawę użycie dziesięciu machin 
parowych po dwa koni siły z dostateczną ilością m ią d la re k , rozłożo­
nych w najdogodniejszych dla siewu i dostawy lnu punktach. Każda 
taka machina z dwiema miądlarkami przy niej działającemi, p rze rab ia­
jąc  dziennie po 23 cetn. słomy z 1 morga z e b ra n e j , w ciągu roku 
czyli w 230 dniach roboczych przerobią wszystkie razem słomy lnia­
nej i konopnej (zebranej w różnych okolicach z 2300  morgów) 
w ogóle 62.300  cetn., do wyprawy której na włókno potrzeba:  

a )  k a p i t a ł u  n a k ł a d o w e g o :  na

12 machin parowych po 2 konie siły, z tych 2 liczę
na zapas, a 10 do ciągłej roboty po 2000  tran. 24 .000  fr.

20  miądlarek po 2 do każdej machiny parowej
a 2300 fr ..................................................................................  30 .000  „
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1 machina parowa z kotłem o sile 20 koni, systemu
Wolfa, działająca w głównym zakładzie . . . 18 .000 fr.

kotły, stągwie, windy, różne narzędzia i sprzęty do
chemicznej o p e r a c j i .........................................  10 .000 „

69 kręgów klepaczek ze sztendrami i obudowaniem, 7 .000  „
komunikacja ruchu, wały, kręgi,  pasy i inne . 8 .000  „

pierwsze urządzenie w najętym l o k a l u .......... 10 .000  „

sprowadzenie, cło, ustawienie i extra wydatki . . 4 0 .000  „
razem . 167 .000  fr.

licząc za 100 franków 45  złr austr. wypada guldenów 75.150 .

S) K a p i t a ł u  o b r o t o w e g o ;

Na zakupno 62.500  cetn. lnu w słomie, licząc 
po 2 złr. . . . . . . . .  ■ • • • 125 .000  złr.

Ogół potrzebnego kapitału przyjmuję okrągło na 200 .000  złr. 

austr.
Do rozpoczęcia próby (na  zbiorze słomy lnianej i konopnej 

z 300  morgów) jedną machinę parową i dwiema m iądlarkam i,  oraz 
innemi aparatami, które i nadal będą po trze b n e , wystarczy dziesiąta 
część wyż podanego kapitału, lub o nie wiele w ię c e j ; że zaś odrazu 
niepodobne rozwinąć takiej działalności, a liczyć można iż dopięto 
w lat dwa, trzy, a może zaledwie w cztery lata przyjść będzie można 
do ciągłej roboty dziesięcioma m ach inam i, przeto i kapitał 200 .000  
złr. aust. nie j e s t  od razu potrzebny, możnaby go więc przepołowić,
a statutem spółkowym dozwolić n a j p i e r w  wypuszczenia akcji za 100.000
złt. au s tr . ,  a drugą połowę wówczas, gdy spółka powtórna emisję 

za potrzebną uzna.
Jakkolwiek liczyć można, iż z kapitału obrotowego nie od razu 

zapas słomy włóknistej wypadnie zakupić, a nadto w ciągu produkcji 
można gotowe włókno częściami sp rzedaw ać ,  to przecież dośw iad­
czywszy, jak  wielka j e s t  pomocą posiadany kapitał obrotowy i odwro­
tnie nie wielki brak  onego znaczne niekiedy powoduje straty, w po-  
wyższem wyrachowaniu liczę 125 .000  złr. austr. potrzebne na zakup 
całorocznego zapasu słomy, a za to, nie rachuję wcale najmu lokalów, 
płacy robotników, opału machin i różnych chem ikaljów ; bowiem tych 
wszystkich dziś niepodobna ocenić a przytein znam to dobrze iż ża­
dne, choćby najściślejsze kosztorysy nigdy przy wykonaniu dzieła nie- 
sprawdzają s ię ,  a tylko dają powód do nimiłej krytyki ludziom 
biurokratycznego usposobienia.
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Składając niniejsze sprawozdanie pod ocenę szan. Towarzystwa 
rolniczego, Zapewniam że pragnę wszelką mą wiedzę i całe usiłowanie 
poświęcić ku zaprowadzeniu należnej kultury lnu i konopi w  Galicji, 
i wziąść się do tego przedsiębiorstwa bez najmniejszej s traty  czasu, 
jeżeli mi tylko szan. Towarzystwo rolnicze i ,JW. Minister rolnictwa 
dostatecznie pomogę.

W  oczekiwaniu więc zdania i decyzji szan. Panów, zostaję z n a -  
leżnem poważaniem.

Ki l k a  s ł ó w
o lasach w powiecie Husiatyńskim.

R ozpraw a czytana na posiedzeniu  ogólnom cz ło n k ó w  oddziału  T o w .  gospod.  
powiatu H usiatyńsk iego  dnia 27. października  p rzez  M i e c z .  P o t o c k i e g o .

(Dokończenie .)

Przekroczyłbym i zakres niniejszej rozprawki i nadużyłbym c ier­
pliwości szanownego Zgrom adzenia , gdybym chcia ł wyliczać wszystkie 
przepisy lasowe francuskie; zawarte one są w jednej książeczce m a­
jącej tytuł Code fo re s tie r , która dla gospodarzy leśnych niepowinnaby 
być obojętną.

Podobne przepisy leśne obowiązują w Anglji i w Belgji, w n ie­
których wypadkach są one nawet ostrzejsze,  i również w P ru s iech ,  
gdzie w ogóle gospodarstwo rolne i leśne w skutek opieki i pomocy 
rządu na wysokim stoi stopniu. W  Prusiech  n. p. wszelkie n ie regu­
larne i niepomiarkowane użytkowanie lasów pociąga zaraz za sobą 
objęcie ich w administrację przez władzę rządową z pozostawieniem 
właścicielowi tylko takiego użytku jaki ze zniszczonego lasu osiągnąć 
się daje.

Nasz rząd ces. austrjacki nie pozostał w tym względzie po za 
innemi , owszem od dawna uznał on już potrzebę pielęgnowania i 
regularnego użytkowania lasów w ten sposób ażeby i bieżące po­
trzeby mieszkańców zaspokoić i zachować je  w dobrym stanie nadal 
do użytkowania następnym pokoleniom. W ydał on różnemi czasami 
przepisy, które gdyby były z jednej strony przez właścicieli ściśle za­
chowywane, a przez urzędy administracyjne ściśle przestrzegane, n ie­
zawodnie przyczyniłyby się do pomyślności i zakwitnienia uprawy Jaso- 
w e j , zwłaszcza w tych miejscach gdzie dziś już brak drzewa mocno 
czuć się daje.
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Dwa są główne patenta cesarskie rozciągające nad lasami opiekę 
i zaprowadzające w nich porządne podług prawideł nauki gospodar­
stwo, to jest: patent lasowy tak zwany józefiński z dnia 20. września 
1782., i drugi wydany już za obecnie panującego nam Monarchy 
z dnia 3. grudnia 1852.; obadwa powstały jedynie z chęci i potrzeby 
ochronienia i podniesienia kultury leśnej, jak wyraźnie pierwsze słowa 
ostatniego patentu: Urn der sich  vom J a h r  zu  J a h r  steigenden
Holznołh ubzulielfen  i t. d. opiewają.

Rozpatrzywszy się dobrze w obu tych patentach, rozebrawszy 
ich przepisy, z wielką znajomością przedmiotu i dokładnością zredago­
wane, musimy oddać słuszność owej troskliwości i pieczołowitości o 
dobro powszechne w tym względzie, jaka widocznie w owych najwyż­
szych rozporządzeniach się przebija.

Porównywując obadwa te patenta lasowe, niewątpliwie pod wzglę­
dem ekonomicznym i scjentyficznyin musimy przyznać wyższość paten­
towi józefińskiemu, tak jak znowu patent nowszy zaleca się daleko 
większą dokładnością w przepisach administracji i policji leśnej, w tych 
zwłaszcza stosunkach, w których w postępie czasu po zniesieniu pod­
ległości poddańczej i jurysdykcji patrymonialnej takowe w żaden spo­
sób z przepisami józefińskieini pogodzićby się nie dały. Patent józe­
fiński jes t  krótką i wcale dokładną nauką gospodarstwa leśnego, podaje 
on opisy rodzajów wszystkich drzew w naszym kraju rosnących, wy­
kazuje każdego użyteczność, sposób rozmnażania, pielęgnowania i czas 
jego rębności, następnie podaje wszystkie przepisy administracji i po­
licji leśnej, oraz przestępstwa i kary za szkody lasowe. Patent nowszy 
pominął już zupełnie dział kultury, zostawiając takowy wyłącznej tego 
przedmiotu nauce, i zajmuje się tylko przepisami mającemi na celu 
rozsądne użytkowanie i ochranianie lasów od obcych napaści i szko­
dników. Aby przepisy te tem lepiej i tein skuteczniej mogły być 
w życie wprowadzone, Namiestnictwo krajowe wydało bardzo ważne 
rozporządzenie z dnia 1. lipca 1865. r. do 1. 29 .701 , mocą którego 
wszyscy właściciele lasów obowiązani są posyłać służbę leśną do c. k. 
urzędów powiatowych celem złożenia przysięgi na pilne pełnienie obo­
wiązków, w skutek której wolno jest służbie leśnej nosić i używać 
broni, a jej zeznania mają zupełną wiarę jak urzędników publicznych.

Po tylu i tak zbawiennych przepisach zdawałoby się że właści­
ciele lasów przejmą się ich ważnością i celem na jaki wydane, i że 
gdyby nic więcej, to zaprowadzą gospodarstwo leśne przynajmniej takie, 
jakie obadwa powyższe patenta przedstawiają, ale z żalem wyznać
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należy że mało kto z właścicieli lasów chciał się zastosować do tych 
przepisów, w ogólności nikt prawie nie spieszył sie z ich wykona­
niem, a c. k. urzędy administracyjne także zupełnie o nich zapo­
mniały i albo bardzo oszczędnie, albo wcale nic policję leśna sie nie 
zajmowały. W  takim stanie rzeczy nie dziw że dziś już daję się. 
słyszeć głosy w sejmie i w całym kraju na coraz więcej dajęcy się 
czuć ubytek drzewa, na smutne ztęd następstwa i życzenie obmyślenia 
środków zapobiegających dalszym złym skutkom.

Po tych ogólnych uwagach o lasach i o ich gospodarstwie rzućmy 
teraz okiem pod tym względem na powiat nasz liusiatyński.

Cały obszar powiatu Husiatyuskiego mil □  17V40, czyli 170.236 
morgów; gdy zaś od tej ilości odtrącimy Zalesie, w ilości 4236 m. 
odpadłe do Czortkowa, i Iwanówkę przyłączona do Trembowli w ilości 
6067 m ., czyli ogółem 9303 m . , pozostanie na dzisiejszy obszar 
całego powiatu mil □  16 Vi 0 czy'* morgów 160.933.

Z owej powierzchni lasy zajmowały 20.164 m. czyli przeszło 
2 mile

Lecz jeżeli z tej sumy strącimy lasy Zalesia i Iwanówki w ilo­
ści 962 m., pozostanie obszarów leśnych w powiecie niespełna 2 m. □ ,  
gdyż tylko 19.202 morgów.

Ludność ten powiat zamieszkująca wynosi, po wyłączeniu Zale­
sia, 63.173 dusz, z tej ilości gdy strącimy jeszcze na Iwanówkę 1668 
dusz, pozostanie rzeczywiście 61.616 dusz.

Dla lepszego zgłębienia rzeczy, przypuśćmy teraz na chwile , że 
powiat nasz jest  zamknięty i ograniczony na użytkowanie swojego 
tylko drzewa.

Płody więc lasowe z 19.200 morgów lasu mają wystarczyć na 
opędzenie potrzeb 61tysięeznej ludności. Powyższą ilość morgów lasu 
nie możemy jeszcze uważać za las zupełny, bez żadnej bowiem prze­
sady możemy z niej strącić 600 morgów, które wbrew nauce gospo­
darstwa leśnego i przepisom zostały wykorczowane i na pole obró­
cone, a które nawet specjalnie możnaby wykazać, gdyby nie obawa 
obudzenia u niektórych niechęci; pozostanie więc właściwie do użytku 
18.700 morgów.

Gdybyśmy zważywszy na gatunki drzew u nas powszechnie ro­
snące, to je s t :  graby, brzozy, klony, a nawet i dęby. przestrzeń tę 
podzielili na ilość sekcji do rąbania na lat 36, wypadłoby co rok do 
rąbania 6 3 4 ‘/ 3 morgów.
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Gdybyśmy dalej zważywszy na rozmaity drzewostan i zagęszczenie 
sekcyj lasowych, przypuścili, że każdy morg w przecięciu wyda 30 
ła trów  kubicznych drzewa, natenczas cała ta ilość przeznaczona do 
rocznego rąbania wydałaby 16.030 łatrów drzewa.

Oto jest cały jednoroczny przychód w drzewie, jaki lasy powia­
towe bez żadnej szkody wydać mogą.

Przyjąwszy tedy konieczne potrzeb drzewa w następujących ru ­
brykach, jako to :

1. Na puszczenie w ruch 17 gorzelń, każda na pół roku po­
trzebuje 120 łatrów , co czyni ................................... 2.040

2. na opał i gotowanie pożywienia dla 61.513 
ludzi, rachując na cztery dusze na cały rok jeden 
łatrów  d rz e w a ......................................................................... 15.379

3. na budynki, płoty, zagrody, narzędzia i inne
potrzeby razem ł a t r ó w ......................... ...  1.000 __

o g ó łe m ..................................18.419 łatrów
drzewa, koniecznych i niezbędnych, bez których ludność powiatowa 
obejść się nie może. Gdy zaś cały przychód roczny drzewa wynosi 
tylko 16.030 łatrów, a więc okazuje się rocznego braku 2389 łatrów. 
Na wydostanie tej ilości łatrów potrzeba rocznie wyrąbywać 80 mor­
gów, które dodane do wykazanych powyżej, jako rocznego wyrębu, 
5 3 4 '/2 m. uczyniłyby 6 1 4 '/3 morgów; gdyby istotnie ilość ta rocznie 
była spotrzebowaną, to pokazałoby się że chcąc aby lasy na potrzeby 
powiatu wystarczyły, nie można ich dzielić więcej jak  na 30*'„m or­
gowe sekcye, to jest że na wyrąbaną w tym roku sekcję lasową, za­
wierającą 6141/ 3 m- nastąpiłaby dopiero za lat 30 kolej rąbania. Je­
żeli zaś zważymy, że z powodu różnej zdolności do odradzania się nie­
których gatunków drzew, a następnie że ich przyrost w 301etnim pe- 
rjodzie, nie odpowiada ubytkowi w tymże- czasie sprawionemu, to jest 
że mniej drzewa przybywa a więcej ubywa, z łatwością da się wy­
prowadzić wniosek, że za 180 lat, to jest po upływie sześciokrotnego 
turnusu, lasy w powiecie llusiatyńskim albo będą bardzo m łode, albo 
może nawet całkiem znikną, że nic ich nie będzie. Owa więc ko­
nieczna nad możność ilość łatrów  2389, do konsuincji rocznej prze­
znaczona, musi być zaspokojona albo przez ogólne zniszczenie lasów, 
czy to przez ich nadużycie, czy też przez kradzież, albo przez przy- 
kupno tej ilości drzewa z innych stron, albo wreszcie,przez wyprodu* 
kowanie innego materjału palnego, któryby w znacznej części użytek 
drzewa mógł zastąpić. Zaiste smutny to jest obraz stanu naszych
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lasów w teraźniejszości i w p rzysz ło śc i , jaki tutaj Szanownemu Zgro­
madzeniu przedstaw iam y; zapewne nie jeden  może z obecnych tu pa­
nów zechciałby się zapytać, zkęd pochodzi? jaka  je s t  przyczyna tego 

stanu lasów?

Na to pytanie odważyłbym się przytoczyć tutaj słowa naszege 
Namiestnika, wyrzeczone niedawno w S e jm ie ,  w yrzekł on: że my nie 
zawsze umiemy się  rac h o w a ć ,  tak w polityce, jako też w naszych 
majętkach, otoż niewątpliwie nie umiemy się także rachow sć  i w go­
spodarstwie leśnem.

Oprócz tej jeszcze inna ogólna możnaby podać przyczynę, to je s t ,  
że ani właściciele lasów, ani w ładze rzędow e,  nigdy nie chcieli obe­
znać się, zastosować się i ściśle wykonywać przepisy patentów laso-  
wych, których przecież dopełnienie byłoby niewątpliwie wiele lasów 
od zniszczenia uratowało.

Ale może nie jeden  z szanownych słuchaczy pomyśli sobie w du­
chu, łatwo rezonować o lasach , ale jeżeli ktoś je s t  w bardzo przy- 
krem położeniu, a wycięciem lasu może się podźwignęć, dla czegóż 
nie miałby użyć tego środka ? Zgodzilibyśmy się na to zupełnie, gdyby 
tylko była pew ność ,  że użycie tego środka uratuje go od upadku, 
lecz niestety, widoczne doświadczenia nas wszystkich pouczaję, że naj­
częściej w przykrem położeniu b ę d ą c y ,  chwyciwszy się lasu, i ten 
zrujnuje i siebie nie uratuje.

Rozbierajęe rzecz tę. więcej szczegółow o, znaleźlibyśmy bezwęt- 
pienia trzy główne przyczyny upadku lasów, to je s t :

1. Złe gospodarstwo i zła administracja la sów ;

2. nieszanowanie cudzej w łasności,  już to przez kradzież, już 
też przez wciskanie się i przywłaszczanie sobie kawałków lasu ,  zwy­
kle przez naszych włościan praktykowany;

3. obojętne i słabe postępowanie urzędów i sadów we wszyst­
kich przestępstw ach lasow'ych, -tak że wymierzona kara nigdy nie od­
powiada wielkości popełnionej szkody.

Zanadto nadużywalibyśmy cierpliwości Szanownego Zgromadzenia, 
gdybyśmy szczegółowo i obszernie rozbierać chcieli,  co w każdej 
z tych trzech przyczyn je s t  z łego , któreby z gruntu przeinaczyć n a­
leżało. Każdy niemal z właścicieli la sów , gdy zechce szczerze w ej-  
rzyć w stan swoich lasów, w duchu przyzna zupełnie słuszność tym 
naszym uwagom. W  istocie bowiem, ponajwiększej części, jakże u nas 
je s t  prowadzone gospodarstwo leśne ? oto kiedy zachodzi potrzeba, wy-
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rębuje się graba ,  i resz tę  już zostawia się pieczołowitości matki na­
tury, która znowu na tem miejscu ma za lat 35 wyhodować graba  
dla następnego pokolenia, jeszcze dość szczęśliwie, gdy choć pasienie 
bydła na zrą banem miejscu będzie wzbronione. O jakimkolwiek po ­
siewie, o staranne ochranianie młodych zapustów , mało kto się t r o ­
szczy, również ja k  rzadko kto s ta ra  się o okopanie ‘swoich lasów, 
bo to wiele kosztuje a mało pożytku przynosi , daleko wygodniej za­
stosować się do zasady „nie było nas był las, nie będzie nas będzie 
las“ . Administracja i straż lasów zwykle powierzana bywa ludziom nie 
przysięgłym, nie mającym wyobrażenia o le śn ic tw ie ,  częstokroć nie- 
umiejącym rozróżnić rodzajów drzew, przytem nałogowym , którzy bez 
obawy nadwerężenia sumienia za kwitem na jedne furę kwartą wódki 
u jęci wydają dwie, jeżeli nie więcej. W  naszym powiecie najlepiej są 
administrowane lasy Jabłonowskie i C horostkow skie; w lasach Kopy- 
czynieckich obok zaprowadzonej niby regularnej adinisistracji często 
przebija się niepojęte m arno traw stw o , gdy n. p. za wykopanie pięciu 
korcy kartofel, dają zwykle jedne furę dobrej zbieraniny z p n ia ,  a 
piękna i znaczna część lasu w Niżborgu prawie całkiem wyrąbaną 

została.

O jakichkolwiek zasiewach drzew na zrębach  mało kto pomyśli, 
a przecież uskutecznienie tych zasiev. ów je s t  tak  ła twe, bo prócz roz­
rzucenia nasienia po zrębie i jeżeli można poruszenia ziemi żelaznemi 
g rab iam i,  więcej pracy nie wymaga. Drzewa szpilkowe tak  bardzo 
pożyteczne, i które u nas z łatwością dałyby się rozmnożyć, ile nam 
wiadomo w czterech tylko miejscach są zasiane, to je s t  w Choiostko- 
k ie ,  Husiatynie, Kopyczyńcach i Kociubińczykach, a ca ła  przestrzeń 
tych posiewów bardzo wątpię czy wyniesie 50 morgów.

Kradzieże drzewa z lasów, już tak  stały się upowszechnione, że 
n ieledwie stały się zwyczajem. Brak moralnego wykształcenia naszego 
ludu je s t  tego największym powodem. Chłop kiedy ukradnie drzewo, 
nie czuje bynajmniej że popełnia w y s tęp ek ,  a tem mniej że obciąża 
grzechem  swoje sumienie. Postępowanie sądów i urzędów w tej m ie ­
rze je s t  nadzwyczaj pobłażliwe, p rzes tępca za ukradzioną turę pręcia, 
bywa zasądzony na 1 złr. k a ry ,  lub na jeden  dzień a re sz tu ,  a p r z e ­
cież rachując stosunkowo do lat, w których to drzewo mogłoby przy­
nieść pożytek, wartość jego  wynosiłaby 10 a może więcej reńskich. 
O wkradaniu się do lasów z pasieniem b y d ła ,  przez które daleko 
większe bywają zrządzone szkody, takowe niestety częstokroć ucho­
dzi' albo zupełnie bezkarnie, albo nic nieznacząco bywa karane, Dlatego
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ot zdarzać się muszę w ypadk i, że nadzorcy lasów  niekiedy uciekaję 
się do użycia broni, jak  to nie dawno zdarzyło się w Sidorow ie, gdzie 
je d en  człowiek życiem przyp łacił swoję kradzież. W ielu zaś w łaśc i­
cieli lasów wolę ja k  mogę oganiać się napaściom , aniżeli bezużytecz­
nie p isać i narzucać się urzędom  ze swojemi skargam i.

Do klęsk podobnego ro d za ju , należę także w wielu m iejscach 
znajdujęce się po lasach sianożęci ch łopsk ie , które nie m ajęc ściśle 
oznaczonych g ra n ic , daję sposobność do coraz w iększego w obszar 
lasu się w kradania i takow ego wyniszczania. A przecież pa ten t lasowy 
Józefiński najusilniej poleca wszystkie tak ie sianożęci za stosownem i 
przyzwoitem  wynagradzaniem  z obszarów leśnych' w yrugowywać. P ra ­
wo bardzo słuszne i sp raw ied liw e, a przecież mimo to ,  ile mogliśmy 
zasięgnąć w iadom ości, nigdzie praw ie nie było wykonane.

W ym ieniwszy przyczyny zniszczenia lasów, należałoby te raz  choć 
w kilku słow ach podać środki do ich podźwignienia. Między tem i 
najpierw sze bezw ętpienia zajmie m ie jsc e , zaprow adzenie lepszego w e­
dług praw ideł nauki gospodarstw a leśnego. Takow e polegać będzie 
na podzieleniu lasu na stosowne sekcje i ich regularnem  ręban iu , na 
okopaniu tychże lasów , i w reszcie na ich  corocznem  zasiew aniu i 
ochronie.

N astępnie pomyślny stan  lasów  zaw isł także od porzędnej ich 
adm inistracji, a w ięc zaprowadzenie służby leśnej uzdolnionej, w edług 
przepisów  rzędowych zap rzysięg łe j, ile możności ludzi znanych ze 
swojej uczciwości i sum ienności, którzyby pilnie strzegli pow ierzonego 
sobie dobra, byłoby rzeczę bardzo pożadanę i szczególnie polecenia 
godnę.

W  ogóle jeszcze lasy mogłyby być od zniszczenia zachow ane, 
gdyby tak  ich w łaścic iele , jako też w ładze rzędow e w ięcej dokładały  
sta ran ia  do poznania i ścisłego w ypełniania przepisów  leśnych, w ska- 
zanem i wyżej patentani do wykonywauia poleconych. Przytem  byłoby 
może pożytecznem , ażeby za pośrednictw am  kom itetu głów nego c. k. 
Tow arzystw a gospodarskiego zrobić podanie do W ysokiego Rzędu k r a ­
jow ego z usilna p ro śb a , o wydanie polecenia do w szystkich urzędów 
i sędów pow iatowych, ażeby te  nie pobłażały  ja k  do tąd , ale owszem 
pilniej i z ca łę  surow ościę kara ły  w szystkich szkodników lasowych, 
nie uwodzęc się żadna lito śc ią , fałszywem  pojęciem  ludzkości, lub 
innem i jak iem i względami.

W  końcu byłoby bardzo odpow iednie ce low i, ażeby kom itet 
głów ny, przybraw szy ludzi fachow ych, za ję ł się ułożeniem  instrukcji

2
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czyli skazów ki dla gospodarzy leśnych, w którejby były zebrane w k ró t­
kości zasady gospodarstw a i adm inistracji le śn e j, oraz w tre śc i po ­
dane w szystkie dotychczas w tym  przedm iocie wydane przepisy rządowe. 
Podobna skazówka ujęta w formę m ałej książeczki i za m ierną cenę 
rozdzielona między w łaścicieli lasów, m ogłaby ich zachęcić do lep sze­
go gospodarstw a i w następstw ie bardzo zbaw ienne skutki sprow a­
dzić dla w zrostu lasów i dla pożytku przyszłych pokoleń.

Niniejsze ogólne uw agi o stanie lasów  w pow iecie Husiatynskim , 
jako spraw ozdanie sekcji le śn e j, mamy zaszczyt przedstaw ić Szano­
wnemu Zgrom adzeniu z tern mocnem życzeniem , ażeby przedm iot ten 
pod każdym względem  tyle zajm ujący i tyle dla kraju  pożyteczny, n i­
gdy nie by ł z uwagi spuszczony, lecz owszem ażeby zaw sze by ł śc i­
śle badany i ro zb ie ran y , a następnie ażeby sekcja leśna swoim w pły­
w em , radam i, a naw et dostarczaniem  nasion leśnych, do w zrostu i po­

myślności tego gospodarstw a się przyczyniała.

K ilk a  s tó w  o  n a r* ąd * ie  do  w y p ró żn ia n ia  p la s tr ó w  
a m iod u  p. H ofm ana.
(P rzez R. Nabielaka w  Żółkwi.)

W  7 zeszycie „Rolnika“ znadnje się w yjątek z gazety rolniczej 
w iedeńskiej zaw ierający opis i rysunek „narządu do wypróżnam a p la­
strów  z m iodu“ , jakoby ulepszonego przez p. F . W . Hofmana.

P rzeczytaw szy tę  publikację widzę się spow odow anym , słówko 

o tym przedm iocie pow iedzieć.
Trzy la ta  mija, ja k  m ajor Hruszka w padł na myśl błogosław ioną, 

o k tórej sie przez tyle wieków badaczom  przyrody pszczół na próżno 
śniło, zastosow ania siły o d ś r o d k o w e j  (cen try fugalnej) do wydoby­
cia miodu z labiryntów  arch itek ton icznych , w których  go pszczoły 
ukryw ają, b e z  p s u c i a  t e j  c u d o w n e j  a t a k  d r o g o c e n n e j  b u ­
d o w y ,  to całą i jedyną tego wynalazku je s t zaletą.

Niedźwiedź w le s ie , czepiwszy się b a rc i,  robi tyle ja k  czło­
w iek dotąd rob ił, dla dostania słodyczy popełn iał barbarzyństw o, m o- 
tłoszy ł w szystko, co mu tylko na drodze sta ło , aby tylko żądzy swojej 
dogodzić. Dziczyźnie tej zapobiega wynalazek Hruszki o d razu , ale 
nim on w życie wejdzie w całe j ro zc iąg ło śc i, dużo jeszcze szkody

^ Do tego czasu odznaczyły się dwa sposoby w ięcej praktyczne 
wykonywania obrotu w p rzy rządzie : k r ą ż k o w y  i s z n u r k o w y ,  t . j .
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gdzie siła dokonującą obrotu udziela się plastrowi miodu albo za po­
mocą dwóch kółek na przyrządzie poziomo umieszczonych, albo za 
pomocą sznurka okręconego na osi przyrządu. Jak  wszędzie tak  i tu 
każdy z tych systemów ma swoich zwolenników i przeciwników. Ja  
je s tem  za sznurkowym z tego powodu, że je s t  prostszy, tańszy i daje 
chyższy obrót,  co wiele znaczy, i j e s t  wygodniejszy.

Uderza w zagranicznych wyrobach tych przyrządów jedna stale 
dotąd towarzysząca im cecha ,  że wszystkie są wyrabiane z k r u s z c u ,  
t. j .  żelaza, blachy i miedzi, samych drogich materyałów.

Rzecz ta  tern większego zastanowienia była godną, że przedmiot 
w żaden sposób tego nie wymaga. Niejakie doświadczenie nabyte już 
w tej mierze, może dać na to odpowiedź.

Maszynka tych rozmiarów, jak  p. Hofmana, gdyby była z drzewa 
zrobioną, nie kosztowałaby ja k  2 z ł r . , blaszannej j e s t  dana cena 10 złr.

Dla mocy kruszec tu nie potrzebny, bo drewniane są dosta te ­
cznie mocne. Nie je s t  też do prawdy pod o b n e , aby ludzie rachun­
kowi dla próżnej ozdoby niepotrzebnie pieniądze chcieli wyrzucać. 
Robi się to na koszt kogo innego. Ta to okoliczność każe się nam 
mieć na ostrożności.

Rijące fakta popierają moje uwagi.

Bollinger żądał w pierwszym roku za swoje wyroby po 65 i 45  
złr. wal. austr. Jaka do tego czasu różnica zaszła w żądaniach za­
granicznych! Tylko cierpliwości i konkurencji ,  a będą nas się prosić , 
abyśmy po 4  złr. takie maszynki od nich kupowali.

Mój największy przyrząd drewniany, jakiego może do tego czasu 
nikt nie wystawił,  z k a d z i ą  nie c e b r z y k i e m ,  zastosowany do moich 
wielkich ramowych leżaków, które mają ramki wymiaru jednego garnca 
miodu, więcej mnie nie kosztuje ja k  7 złr.,  średni do ram ek  mniej­
szych 5 z ł r . , a najmniejszy do zwykłych morowych plasterków tak 
wielki ja k  p. Hofmana tylko 2 z ł r . ,  mówię dwa. Fabrykant u nas, 
któryby te  trzy gatunki przyrządów ofiarował się wyrabiać po 10, 7 
i 4  złr. będzie bardzo dobrze]- wynagrodzony, gdyby tylko chcia ł do­
b rze  zrobić.

Nad przyrządem p. Hofmana niemam potrzeby się rozwodzić, bo 
tylko z ogólnego stanowiska chciałem tego przedmiotu dotknąć. W i­
dzę tylko w wykonaniu jeden  usterek, że w kołowrotku zamiast dol­
nej k r z y ż o w n i c y  ta k ie j ,  jaka je s t  w  górze, dał b lat blaszany ( 4 ) .  
To je s t  zbytek, moc tego nie potrzebuje. S ława zaś u l e p s z e n i a

2*
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pozostanie zagadkę dla czytelników, dla k tórych  oka p ierwotwór je s t  

zakryty.
Na niektóre jeszcze twierdzenia tego artykułu muszę odpowiedzieć.
Absolutnem je s t  n iepodobieństwem, aby je d en  przyrząd w ysta r­

czył na całą gm inę ,  chyba że przypuścimy, że w gminie je s t  tylko 
jeden  pasiecznik. W eźm y naturę zatrudnienia i in te res  pasieczników 
na uwagę, a inaczej będziemy sądzić. Przyrząd do wypróżnania pla­
strów z miodu je s t  taką rzeczą, że go każdy pasiecznik posiadać musi, 

j a k  kosarz kosę, a młocek cep. To nie m łoęarnia przenośna , —  to 
raczej żniwiarka —  sierp, a czas ż n i w  je s t  dla wszystkich jeden . 
Każdy chce być pierwszym. W szelkie komunistyczne zachcianki nie 
udają się naw et w n a j l e p s z y c h  c h ę c i a c h .

" Równie myli się p. Hofman jeżeli u trzym uje, że to je s t  jeszcze 
a k s i o r n a t e m ,  ażali manipulowanie z suszem przy równych okoli­
cznościach i warunkach przynosi jaką korzyść ,  i potrzebuje dalszego 
zbadania. To nie je s t  żadne przypuszczenie , ale to je s t  fakt nama­
calny, dający się teoretycznie i praktycznie dowieść.

P raw da że woszczyny są reprodukcyą miodową ? O tern wie 
zapewne autor. W ięc  o tyle więcej powinno się znaleść miodu w ulu, 
o ileby go było wyszło na wyrób podkładanego suszu. To tw ierdze­
nie t e o r j i , a prak tyka mówi: osadź 2 roje równej siły i d o b r o c i ,  
jednego dnia i śród równych okoliczności, jednego do próżnego u la ,  a 
drugiego na gotową robotę, a ujrzysz: że kiedy pierwszy będzie się 
mozolić nad wypłodem węzy, to drugi ten  miód będzie składać w g o ­
towe naczynie. Obrachuj, ile miodu ma ten d ru g i ,  uwzględnij expens 
na czerw obu ,  przetop węzę pierwszego, a dowiesz się przy tern j e ­
szcze czegoś więcej, t . j .  ile miodu wychodzi na wypłód wosku? Tym 
sposobem doszli badacze, że tyle wychodzi miodu na wyrób suszu, ile 
się go w niin zmieści. Bądźcie p ew n i,  że z każdym kawałeczkiem 
s u s z u ,  który niepotrzebnie p su je c ie ,  ogałacacie się z takiej ilości 

miodu, jakaby się w nim pomieściła.

Wyciąg * protokołu
posiedzenia komitetu e. k. Towarzystwa gospod. galic. odbytego  

w dniu 24. października 1868.

(Dokończenie.)
N a  r e s k y p t  p o w y ż s z y  u c h w a l o n o  o d p o w i e d z i e ć :
Iż komitet roztrząśnie w  swym łonie kw estję statystyki rolniczej w  ogól­

ności, a rezultat obrad,‘ jako też w nioski odpowiednie przedłoży panu mini-
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strowi, w  drodze przez ogólne Zgromadzenie uchw alonej, to je s t:  z n o s z ą c  
s i e  b e z p o ś r e d n i o  z  p a n e m  m i n i s t r e m  p r > e z  d e l e g a t ó w .

Na pytania zaś, odnośne do statystyki zbiorów tegorocznych, pod a ), 6) 
i c) uchwalono odpowiedzieć jak  następuje : Iż komitet nie jes t w stanie odpo­
wiedzieć na to te raz , lecz iż się odniesie do oddziałów.

2. W  odpowiedzi na pismo komitetu z 30. lipca b. r . przeznaczył pan 
minister 100 złr. dla Tow arzystw a ogrodniczo - sadowniczego we Lwowie, a 
1000 złr. dla Towarzystwa rolniczego na następujące cele sadownicze:

a) 800 złr. na  założenie 8 do 10 szkółek gminnych drzew  owocowych, o 
przestrzeni najmniej 600 sążni kw adratow ych;

b) 200 z łr . na premia nie mogące być niższe jak  30 złr. dla osób, które y 
nauki sadownictwa w teorji i w praktyce udzielały.

W  skutek tego u c h w a l o n o :
a) przystać na zadania pana ministra i zasady przezeń w ytknięte;
b) zapytać oddziały, czyby w obrębie ich była jaka miejscowość do założenia 

gminnej szkółki stosowna? i czyliby była gmina chętna do dama miejsca 
pod szkółkę, w objętości najmniej 600 sążni kwadratowych, tudzież czyliby 
była osoba zdatna do założenia i utrzymywania szkółki?

cj na podstawie otrzymać się mających od oddziałów sprawozdań ad b) wy­
brać ośm miejscowości i tymże udzielić subwencją do wysokości pozmej 
oznaczyć się mającej. Następnie przesłać szczepy i zrazy, o ileby tako­
wych Towarzystwo ogrodniczo - sadownicze bezpłatnie dostarczyło: oiaz 
broszurki pouczające o tern, jak  należy zakładać i pielęgnować szkółki 
drzew owocowych. O założeniu zaś szkółek żądać od dotyczących gmin 

sprawozdania j
d ) nadzór bezpośredni i zarząd nad założonemi szkółkami drzew  owocowych 

poruczyć komitetowi miejscowemu, złożonemu z obu naczelników gminy, 
z księdza miejscowego i nauczyciela; naczelny zaś nadzór poruczyc do­
tyczącemu oddziałowi; _

e) co do 200 złr. na prem ią przeznaczonych, zażądać propozycji od oddziałów 
aby do nagród takie osoby komitetowi przedstawiły, które praktycznie i 
teoretycznie rozpowszechniają naukę sadownictwa.

J a n  Z a łusk i  
w iceprezes Towarzystw a.

W yciąg z protokołu
posiedzenia komitetu Towarzystwa gospodarskiego z dnia 2. listo ­

pada 1868.

Przew odniczy w iceprezes. Obecnych 5 członków komitetu.

1. P r z y j ę t o  do  w i a d o m o ś c i :
a)  pismo Radcy Dworu p. Possingera, o objęciu przezeń kierownictwa wys.

c. k. Nam iestnictwa ;
b) reskrypt c. k. Namiestnictwa, zezwalający na pozostawienie §. 59. ustaw  

w dawnem brzm ieniu, a co do §. 63. zapowiadający tegoż rezolucję na 

później;
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c) pismo byłego przewodniczącego oddziału Brzozowsko - Krośnieńskiego, o 
dokonanem połączeniu tego oddziału z oddziałem Sanocko - Liskim w dniu 
28. W rześnia b. r.; przewodniczącym połączonych oddziałów wybrany pan 
Zenon S łonecki;

d) pismo oddziału Horoderisko - Kołomyjskiego, o zamierzonej wystawie oddzia­
łowej, w miesiącu w rześniu 1869 roku.

2. Przechodząc do dalszego ciągu kwestji statystyki rolniczej, poruszo­
nej reskryptem wysok. M inisterstw a z dnia 7. października b. r., a mianowi­
cie do tej części pisma powyższego, w której Ministerstwo żąda stanowczej 
insti ukcji dla ewentualnych delegatów Towarzystw a w następujących pięciu 
kw estjach :

a) Czyli poprzestać tymczasem na statystyce zbiorów, czy też podjąć się oraz 
wypracowania statystyki produkcji gospodarczej w ogóle?

ó) W  jaki sposób zorganizować zbieranie dat w przedmiocie tejże statystyki 
w najniższych kołach;

e) Do jakiego stopnia dokładności i rozróżnienia w szczegółach pod w zglę­
dem w mowie będącej statystyki dójść może kraj każdy?

d) Jakie urządzenia byłyby na ten cel potrzebne u dotyczących Towarzystw 
rolniczych ?

e) Jaka subwencja jes t potrzebną na wypracowanie statystyki produkcji go­
spodarczej w ogólności?

U c h w a l o n o  przesiać ewentualnym delegatom Towarzystw a gospodar­
skiego galic. (z J. Excel, p. Ministrem rolnictwa po odbytem zjeździe ro ln i­
czym konferować mającym) następującą in s trukc je :

A d  a ) . Towarzystwo gospodarskie galic. chce się zająć, nietylko statystyką 
zbiorów, ale w ogóle statystyką produkcji gospodarczej w ogólności, jeże li 
mu udzieloną będzie odpowiednia subwencja.

A d  i ) .  Najniższemi organami do zbierania dat statystycznych byliby 
wydelegowani mężowie zaufania, do kontrolowania ich zaś byłyby powołanemi 
oddziały Tow arzystw a gosp.

A d  c). P rzy  odpowiednich środkach dójść można do wielkiej dokładno­
ści i rozróżnienia w szczegółach.

A d  d). P o t r z e b n e  b ę d ą :

1. bióro statystyczne podporządkowane komitetowi z osobnym płatnym 
referentem ;

2. płatni pomocnicy dodawani w miarę po trzeb y ;
3. publikacje statystyczne.

A d  e). U c h w a l o n o :  żądać 109.000 złr. a. w. subwencji na la t pięć, 
t. j. 20.000 złr. rocznie.

J a n  Z a łu sk i  
w iceprezes Towarzystwa.
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Sprawozdanie
z posiedzenia p ierw szego galicyjskiego Stowarzyszenia ku podnie­

sieniu chowu o w ie c ,  odbytego 28 .  i 2 9 .  października 1 8 6 8  roku

w Brzeżanach.

Członkowie zebra li  się nie licznie z powodu nieustannej słoty. T o w a ­
rzystwo ku podniesieniu chowu owiec w  W ielk iem  Księstwie Poznańskiem 
mianowało delegatami swemi pp. Kazimierza  Chłapowskiego, k tóry  przybyć  nie 
mógł,  i Jakóba Stanowskiego.

P. I l o h e n d o r f f  jako przewodniczący, zagaił  posiedzenie powitaniem 
delegata  Poznańskiego T o w arzy s tw a ,  wynurzając  se rdeczną  wdzięczność za  tak 
żywy udział W ielkopolan w naszych usiłowaniach, w sku tek  zapadłej uchwały 
26. m arca  w Poznaniu, upa tru jąc  we w spieran iu  się wzajemnem T o w arzy s tw  
owczarskich  przez  wysyłanie Delegacji  na swe posiedzenia ,  dobrą w różbę  po­
dniesienia tej ga łęz i  bogactwa narodowego.

P. S t a n o w s k i  jako delegat poznański,  przynosząc z so b ą  słowa se r d e ­
cznego powitania, wyraz i ł  życzenie szybkiego rozwoju na drodze spólnej p racy  ku 
zajęciu korzystnego s tanowiska  w owczarstw ie ,  które wypierane in tenzywnem 
gospodarstwem  na Zachodzie, w  naszym kra ju  posiadającem korzystne  w aru n k i  
hodowania, św ie tną  zapowiada epokę. Galicja stać się może w  przyszłości  
si lną pobudką postępu dla wschodnich prowincji  dostarczaniem rozpłodników.

P. I l o h e n d o r f f  zdał  sp raw ę  w krótkości ze stanu S tow arzyszen ia  z a ­
w iązanego w Brzeżańsko •Podhajeckiem oddziale przed rokiem , w zrosłego  do li­
czby 28 członków z 27.000 owiec, dziś  rozszerzonego na całą wschodnią część 
Galicji, i l iczącego obecnie 40 członków z 40.000 sztuk owiec. W y licza jąc  postęp 
uzyskany, wielką  kładł wagę na wszędzie  prawie  w prow adzone  stanowienie 
z reki,  oszczędzające o połowę kosztu  na barany, niemniej  podnosił ważność 
wykazów statystycznych wyników strzyży i przec ię tnego dochodu z owcy, sk ła ­
dając na stół wykaz tej treści.  S ta ra ł  się dalej dowodnie opierając się na 
datach s ta tys tycznych, że Czechy mają l ’/ 4 miljona owiec, na  milę □  1407 
s z tu k ;  Morawji i/2 miljona owiec, na  milę □  1215 sztuk, pomimo że forsowne 
gospodarstwo przez  wielkie  zaludnienie i dostatek kapitału spowodowane do 
m leczars tw a i opasów gospodarstwa tam z w raca ;  W ęg ry  w podobnych Galicji 
s tosunkach będące już  mają 8VS miljona owiec, na milę □  2230 s z tu k ,  a b ie ­
dna Galicja posiada tylko 810.000 owiec, na  milę □  594 sz tu k !!  — Że Galic ja  
brakiem  r ą k  i kapita łu  zmuszona znaczne obszary  w  ugory i pas tw iska  o b ra ­
cać, najodpowiedniej owcami je  wyzyska, podniesienie w ięc  ow czars tw a  tak  co 
do jakości ja k  liczby owiec j e s t  w najbliższem okresie  najwłaściwszym ś ro d ­
kiem podniesienia ro ln ic tw a i powstrzymania  wyjałowienia  ro l i ;  jak i  postęp 
w owczarstw ie  pozostaje do zrobienia ,  dowiodł wykazaniem dochodu z samej 
wełny ze sztuki,  nie l icząc dochodu z b raku  */6 część  owczarni  normalnie wy­
noszący, który od 95 centów do 2 złr. 50 cent. w  s towarzyszonych owczarniach 
wynosił  w tym ro k u ;  postępowo prowadzona Siedliska  ow cza rn ia ,  dziś na 
własność p. Jabłonowskiego z I lu jcza  p rzeszła,  wykazująca  4 złr .  45 cent.  za 
samą wełnę ze sztuki, zaiste  uderzająco odróżnia się  od zwyczajnych.
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W  końcu zachęcał  do usta len ia  Stowarzyszen ia  uchwaleniem S ta tu tów  i 
odpowiednich środków pieniężnych. Poczem  p. K a r s n i c k i  odczytał protokół 
posiedzenia  z G. c ze rw ca  t. r . , k tóry  bez zmiany przyję tym został .

Idąc za  porządkiem dziennym p. H o h e n d o r f f  odczytał w ypracow ane  
Statuta) wnosząc  p rzy jęcie  lakowyeh en bloc, żeby czasu  drogiego nie trac ić  
na  organizowanie  się, co tyle razy  w znaki nam się dało.

P. W i ś n i e w s k i  sprzec iw ił  się  p rzy jęciu  S ta tu tów  en b lo c ,  wnosi by 
odlitografować i członkom do ro zp a trzen ia  rozesłać.

Po dalszej rozprawie ,  w  której b ra l i  udzia ł  pp. J a r o s z y ń s k i ,  C yw ińsk i ,  
T orosiew icz ,  Bocheński i K arsn ick i ,  uchwalono zgodnie  z wnioskiem pana 
W i ś n i e w s k i e g o :  o d l i t o g r a f o w a ć  S t a t u t a  i r o z e s ł a ć  c z ł o n k o m
do  r o z p a t r z e n i a ,  a  n a  n a s t ę p n e m  p o s i e d z e n i u  p o d a ć  t a k o w e  
p o d  o b r a d y  d o  u c h w a ł y .

Na wniosek Zarządu  zrobienia  nowego uk ładu  z Dyrektorem  o w cza rń  
p. Karsnickim  na  dalsze  5 l a t ,  uchwalono jednogłośnie  na  wiosek p. T o ro -  
s iew icza :  u p o w a ż n i a  s i ę  o b e c n y c h  c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u  p.  H o h e n -  
d o r f f a  i p.  J a n k o w s k i e g o ,  b y  z a  p r z y b r a n i e m  s o b i e  j e d n e g o  
z c z ł o n k ó w  o b e c n y c h ,  z a w a r l i  u k ł a d  z p. K a r s n i c k i m ,  o b o ­
w i ą z u j ą c y  d l a  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  S t o w a r z y s z e n i a  o w c z a r ­
s k i e g o .

Na wniosek p. Hohendorfla, aby wziąć pod rozbiór kwestję,  jak iego k ie ­
runku  hodowli owiec trzymać się należy w Galicji  p rzy  obecnej kon junkturze  
h a n d lo w e j , żeby utrzym ać konkurencję  z w e łną  a u s t ra l sk ą “ , P .  L i t y ń s k i  

zab ra ł  głos, u trzymując że przechodzenie  do produkowania  wełny czesankowej 
j e s t  najodpowiedniejszem ze względu, że ta ra sa  owiec zapew nia  dochód z mięsa, 
ło ju ,  k tórych popyt i cena stopniowo się zw iększa  w m iarę  spadan ia  ceny 
wełny, zatem hodowla staje  się dla gospodarza  pewniejszą  , ho nie ogranicza 
się  jedynie  na zysku z wełny.

P. H o h e n d o r f f  dowodzi że  k ie ru n ek ,  który nam typ Negret t i  w Me- 
klem burgji  i Poznańskiem wskazuje,  zdaje  się  być najodopowiedniejszym , sz la ­
chetna bowiem w ełna  sukiennicza  zawsze  mieć będzie  odbyt,  a beczkowate  
ciało Negretta  znacznie  już  w yższe  korzyści z m ięsa  obiecuje ja k  krajowe 
n a sz e  m erynosy;  wełny z a ś ,  k tó re  najwięcej na  konkurencji  Austryal ji  u c ie r ­
piały, są  właśnie  pochodzące z r a s  mięsnych o w ie c ,  wełny m ianowicie  ang ie l ­
skie najniżej spad ły ,  do rozpaczy  doprowadzając  gospodarzy ;  niemniej  uc ie r ­
piały  c ze san k i ,  gdyż to właśnie  j e s t  b roń  A us tra l j i ;  b łędne wełny skutkiem 
przec ieńczen ia ,  p rze t łu szczen ia  i przeforsowania  na obfitość, jako słabe straci ły  
mocno na wartośc i  także,  lecz si lne i miernie c ienkie bynajmniej nie spadają  
w  tym s tosunku ,  wykazując  r a z  że barany  rozpłodowe sprowadzone z z a g r a ­
nicy, okazały  się  lepszymi i tańszymi od nabytych w  k r a ju ;  tw ierdz ił  że tą 
tylko drogą, możemy spółzawodnictwo wytrzym ać;  o s t rzega  jednak  że ba rany  
sp row adzone  wymagają w ielkie j  s ta ranności  i w yłącznej  opieki, gdyż n iektóre  
nie mogą się  aklimatyzować ł a t w o , — co zauw ażał  już  wielokrotn ie  w  tym 
roku. P.  B o c h e ń s k i  popiera ł  zdania  L ityńskiego o ile radz i  zw rócić  w ię ­
ksz ą  uwagę na  sp rzed aż  ow iec ,  na  łój i m ięso ,  czyli na robienie  w iększej 
i lości b raku .  P. C y w i ń s k i  ku wyjaśnieniu  pytania wnosi,  aby wypośrod- 
kow ać  i zbadać z ostatnich lat  10 z podaniem sta tystycznych danych , o ile
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w ełna czesankow a i suk ienn icza  sp ad a ła  lub podnosiła  się w  cenie. P. K arsm ck i 
odpow iada, że tę  w iadom ość rzeczy w iśc ie  w ażna dla ow czarstw a s ta ra  się  
z eb ra ć  ja k  najdokładniej, i że  w  swym czasie  takow ej Stow arzyszonym  udzie li.

P . S t a n o w s k i  w ykazując  naukow o, ja k ą  w ełnę w ydaje  A u s tra lja . a 
m ianow icie że N egre tti nasze  dotąd przew ożone, zm ieniają sw ą wełn‘ę sz lach e­
tn ą  na grubą, szo rs tk ą  czesankę, dowodzi że spółzaw odnictw o je j n ie je s t  za ­
trw aża jącą , że gw ałtow ny spadek  cen tegoroczny  je s t  n iena tu ra lnym , i w  in ­
nych leży  handlow ych przyczynach ; dla G alicji w ełna  ja k  n a jsz lach e tn ie jsza  
sukiennicza  jedynym  pow inna być k ierunk iem  hodow li, uw zględniając  ze dla 
żyznych okolic n iżej położonych, k ra jow a p ro sta  ow ca dałaby się lepiej w y- 
k sz ta łto w ać , i szacow ną by się  stać  m ogła jako mleczno m ięsna owca, k tó re j 
n iedobór w  w ełn ie  po trzebnej z re sz tą  na  w yroby k ra jo w e  sow icie by op łacił 
dochód z m ięsa. P . J a n k o w s k i  ośw iadcza, iż k ry ty czn a  na owce nasta ła  u 
nas epoka, nim  je  popraw im y o tyle by odpow iadały wym aganiom  czasu , n a ­
leży  brakow aniem  zm niejszać o w cza rn ie , za  to ja k  najlep ie j karm ie. Zdanie 
to zd ro w e, w ypow iedziane p rz e z  znakom itego g o sp o d arza , znalazło  w ie lk ie  
uznanie. Po d łuższe j ożywionej budzącej zajęcie  d y sk u sji, uchw alono n a s tę ­
pu jąca  re zo lu c ję : d l a  G a l i c j i  j a k o  ś r o d e k  d o  s t a w i e n i a  c z o ł a  s p ó ł z a -  
w o d n i c t w u  A u s t r a l j i  u z n a j  e m y ,  z w a ż y w s z y  b r a k  r ą k  do  p r a c y  
i z n a c z n e  w ś l a d  t e g o  i d ą c e  o b s z a r y  u g o r o w e ,  c h o ć  n i e p o z o r n e
l e c z  p o ż y w n e ,  p r o d u k o w a ć  n a l e ż y  n a  o w c y  t y p u  N e g r e t t i  s z l a ­
c h e t n ą  w e ł n ę  s u k i e n n i c z ą  n i e k r ó t k ą ,  s o r t i m e n t u  E l e c t a ,  o d p o ­
w i a d a j ą c ą  w s z e l k i m  w y m a g a n i o m  f a b r y k a n t ó w ,  n i e z a n i e d b u j ą c  
f o r m  c i a ł a ,  m o g ą c e g o  d a ć  o d p o w i e d n i  d o c h ó d  z m i ę s a ,  p r z y g o ­
t o w u j ą c  n a  p r z y s z ł o ś ć  r a a t e r j a ł  d o  f o r s o w n i e j s z e g o  g o s p o -  

d a r t s t w a .
Z poleceniem  zarządow i zam ieszczen ia  niniejszego sp raw ozdan ia  w  „R ol­

n iku ."
O godz. 2. posiedzenie zostało zaw ieszonem  dla następującego posie­

dzen ia  agronom icznego.

Zaw ieszone dnia poprzedniego posiedzenie zag a ił p rzew odniczący w nio­
skiem , aby goście obecni m ieli głos doradczy, na co się  zgodzono.

W n io sek  p. Cywińskiego „zw ażyw szy że  w ystaw a owiec w  W rocław iu  
6 7 i 8. m aja 1869 r .  odbyć się  m ająca , w ie lk ie  budząca za jęc ie , da nam
pogląd najlepszy na stan  i dezyderja  ow czarstw a  i kon ju n k tu r handlow ych, że 
rów nocześn ie  w ystaw a opasowych zw ierząt, ja rm a rk  na  bydło rozpłodow e i po­
siedzen ie  agronom iczne je s t  we W ro c ław iu  zapow iedziane® ; S tow arzyszen ie  
w yszle  sw a delegację z poleceniem  zbadania o w czarstw a i hand lu  w ełną, i 
zd an ia  o tem szczegółow ego spraw ozdan ia  S to w arzy szen iu  na posiedzen iu  na- 
stępu jaccm “, przyję tym  został ogółow o, z uw agi zaś że  n iepodobna w yborem
o b arczać  pojedynczych członków , uchw alono: K a ż d y  c z ł o n e k  S t o w a r z y ­
s z e n i a ,  k t ó r y  r a c z y  p r z y j ą ć  c h a r a k t e r  d e l e g a t a ,  z g ł o s i  s i ę  p o  
m a n d a t  u ł a t w i a j ą c y  w s t ę p  i w z g l ę d y ,  d o  Z a r z ą d u  n a  r ę c e  p.  
K a r s n i c k i e g o  w e j ś c i a  w  s k ł a d  d e l e g a c y ! ,  w y z n a c z a j ą c  n a  p o ­
dróż z funduszów  S to w arzy szen ia  60 i 40 z ł r . , k tó re  m ają być na członków  
T o w a r z y s t w a  r o z ł o ż o n e  i t y m  s p o s o b e m  ś c i ą g n i ę t e .
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P rzew odniczący  odczytał następnie  układ zrobiony tymczasowo z dy rek ­
torem  ow czarń  p. Karsnickim na rok  jeden  w  treści  układu wygasłego, z w a ­
runkiem  zaw arc ia  s tanowczego kontraktu  w ciągu pó łrocza  na  w łączne  lat 5 ,  
który z p rzybraniem  pp. Jakubowicza,  Hobendorff  i Jankowski w  imieniu S to ­
w a rzy szen ia  zawarl i .

Dla n iedosta tku  czasu  wniosek p. B o c h e ń s k i e g o ,  „ jak  niską cenę ce- 
tn a ra  wełny przy jąć  t rzeb a  jako  w yrok  o zwinięciu o w c za rń ,  mając na  w zg lę ­
dzie  fluktuację handlu11, i budzący zajęcie program  p. W ołańskiego, odłożyć 
musiano do następnego posiedzenia.

P. S t a n o w s k i  żegnając  Zgromadzenie słowami pełnemi uczucia, w zyw ał  
do w y trw a łośc i  na placu wziętej  inic jatywy rokującej piękne dla k ra ju  nadzieję  
w zbo g acen ia ,  zasadniczo dowodząc, że moda grubych  n ie t rw a łych  wyrobów 
wełnianych przem inąć musi,  a wtedy hodowla sumienną i św ia t łą  p ra c ą  k ie ro ­
wana,  stanie  się  źródłem obfitych korzyści.

Poczem przewodniczący podziękował członkom delegacji  Poznańskiej 
za  gorl iw y udział, i po serdecznych dla W ielkopolan oświadczeniach, posiedze­
nie zamknięto.

E d w in  Hohendorff m. p.

W ojc iech  Jankowski m. p.

Wyciąg * protokołu
posied zen ia  kom itetu c. k. T ow arzystw a gospodarsk iego ga lic . dnia

14 . listopada 1 8 6 8 .

Przewodniczący w iceprezes.  Obecnych 7 członków komitetu.
1. Komitet obradował nad przypomnieniem przewodniczącego w  tym 

przedmiocie,  iż zapowiedziany kongres ro ln iczy  w  W iedn iu  p jzyszed ł  do sk u t ­
k u ,  i że chociaż T ow arzystw o gospodarskie galic . od b ran ia  udzia łu  w tymże 
usunęło s ię)  jednak  na Zgromadzeniu ogólnem postanowiło w raz ie  potrzeby  
wysłać  delegatów swoich do porozumienia się z samym p. Ministrem rolnic twa.

Z uwagi, iż jakko lw iek  w praw dz ie  Towarzystwo gospodarskie  galic. ani 
zawiadomienia  o odbywającym się kongres ie  rolniczym, ani zaw ezw ania  do na ­
stępnego wysłania  swoich delegatów w  celn porozumiewania  się tychże z panem 
Ministrem nie o trzym ało ,  wszelako prawdopodobnie po ukończeniu  obrad kon­
g re su  p. Minister może zechce, wezwać T ow arzystw o  do w ys łan ia  delegatów, 
a to w  celu objawienia mn zdania  T o w arzy s tw a ,  w  kwestyach na  tymże kon­
gre s ie  ro zb ie ran y ch ,  że  więc na  ten wypadek wypada być przygotowanym, 
u c h w a l o n o :

a)  W strzy m ać  sie z wyborem delegatów, aż do czasu  nadejścia  odpowiedniego 
w e z w u n ia ;

i )  p rzystąp ić  do gruntownego zbadania  kw esty j  rozb ieranych  na kongresie  
rolniczym, a to wyznaczając  w  tym celu równocześn ie  odnośnych re fe re n ­
tów, a  względnie  komisje;

c) wypracowania ,  czyli wnioski owych referentów , a względnie  komisyj ro ze ­
b rać  na  nastepnem zwyczajnem posiedzeniu komitetu.
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2. Po dłuższej rozprawie zgodzono się na to, aby przyjąć dodatkowy pa­
rag raf do regulaminu T ow arzystw a, orzekający zasadę: „że członek komitetu 
nieuczęszczający na posiedzenia tegoż przez trzy miesiące (bez uspiawiedli- 
wienia się ze swojej nieobecności) uważanym być ma za występującego z ko­
mitetu.1*

Sformułowanie tego dodatkowego paragrafu do regulaminu poruczono 
właściwemu referentow i, kwoli przedłożenia takowego do zatw ierdzenia przy­
szłemu ogólnemu Zgromadzeniu.

3. Ponieważ kontrakt z dotychczasowa redakcja „ R o ln ik a 11 kończy się 
ostatniego grudnia b. r., a redaktor pisma tego radby wcześnie wiedzieć, czyli 
„ R o ln ik 1* dalej wydawanym będzie, u c h w a l o n o :

Czasopismo „ R o ln ik 11 wydawać do końca czerw ea 1869 roku.
k. Przyjmując do wiadomości sprawozdanie referenta szoły Dublańskiej 

z wizyty inspekcyjnej, odbytej tamże w dniu 12. października b. r., komitet 
u c h w a l i ł  wydanie stosownych poleceń dyrekcji tegoż zakładu.

6. Postanowiono podziękować inżynierowi p. Łapińskiemu za przysłane 
komitetowi nader ciekawe sprawozdanie z podróży odbytej po różnych krajach 
w c e l u  p o z n a n i a  u p r a w y  i w y p r a w y  l n u .

U c h w a l o n o  podać do Rady miasia Lwowa prośbę o uwolnienie koni 
instytutowych Dublańskich (posyłanych do miasta w sprawach zakładu lub po­
wracających z tamtąd) od opłacania myta, a to ze względu, iż opłata tegoż do 
roku przeszło 100 złr. wynosi, i  że w obec szczupłego uposażenia szkoły po­
noszenie tak wielkiego wydatku w tej jednej kategoryi rozchodu przechodzi 
siły Towarzystwa.

Widziano.
Jan Załuski.

O m yłk a  druku.
Na str. 69. w iersz 10. zamiast: „Na wniosek komitetu etc. e tc .“, ma 

być: „Nad wnioskiem komitetu, aby odezwę tutejszej Izby giełdowej domaga­
jącej się poparcia ze strony producentów — p r z e s z ł o  Z g r o m a d z e n i e  do 
p o r z ą d k u  d z ie n n e g o .11
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C E N N I K
z produkcyi

Nasion.Traw i roślin pastewnych
Ji

poczta W adowice
Galicya*

Można nabyć albo w prost u podpisanych za przesłaniem  n a leżytości pocztą, lub pobraniem tejże  na kolei, albo też  za  
pośrednictwem  bióra c. k. Tow. G osp.-Rolniczego K rakowskiego, Domu kom isow ego E. Artla w  Krakowie, Domu kom isow ego  
dekiel i K rzyżanowski w e Lwowie, Domów zleceń i kantorów rolników  w  Piotrkowie, w  Kaliszu, w  Lublinie, w  W łocławku, 
Domu kom isow ego K om ierow ski i Sp. w  W arszawie, Domu handl.-kom isow ego P. K aczyńskiego w  K ijow ie i innych, —  n astę­

pujących nasion:

Na korce miary krak. =  2 mec. austr. =  32 garce. Korzec
1. M ieszanka Kir. X. Na grunta najlichsze, gdzie owies się już nie udaje, najwłaściwsza w płodozmianie, gdzie po siewie

owsa ugoruje sie rok lub dwa i sieje znów owies, wyda w pierwszym roku dobry sianokos, a w następnym gęste i odra­
dzające się pastwisko, a nadto przez swe korzenie^ i opadki przytwardzi grunt, wzbogaci w kwas burnusowy i przy­
spieszając rozkład ziemi, potęguje jej rodzajność. Średni obsiew morgi =  8 garncy; dobry =  Vs korca na morgę.

2. M ieszanka Kir. IB Prawie tych samych własności co Nr. I. ale najodpowiedniejsza na grunt cokolwiek lepszy lub
mniej wyczerpnięty, obejmując w swym składzie szlachetniejsze gatunki traw, wydaje siano lepsze, i więcej i clobre 
pastwisko, potrwa lat dwa lub trzy. Średni obsiew morgi =  8 garncy, dobry ~  y3 korca na morgę. Kosztuje .

3. M ieszanka Kir. ISE. Na ziemię miernej dobroci i niezupełnie wyczerpniętą z siły pognojów, trwać może lat dwa
do trzech sianożęcią, wydaje podług siły pożytku do 40 i więcej centn. z morgi siana pięknego i pożywnego. Średni 
obsiew morgi = '8  garncy, dobry — y3 korca na morgę. K o sztu je ....................................................................................

4 . M ieszanka Mr. IV. Na grunta dobre choćby najsilniejszych pożytków; czem gleba będzie lepsza, tern większy wy­
datek siana. Raz zasiana potrwać może lat 3 .do 4 w całej sile, w drugim roku zwykle najwięcej wydaje, dlatego 
szkoda takową na rok jeden zasiewać, zostawiając lat dwa lub więcej, zyskuje się i na cenie, gdyż koszt nabycia 
rozdziela się na lata użytkowania; morga wyda 50 cent. i więcej, wysiew średni do 8 garncy na morgę. Kosztuje 

Mieszanka ta  równie jak poprzednie użyta jako wspólnik koniczyny czerwonej zbiór jej podwaja, niepod- 
wyższając kosztów, gdyż wartość koniczyny, której się przez domięszanie mieszanki mniej wysiewa, nie przeniesie 
kosztów wyłożonych na tęże. Takie wspólne siewy odpowiedniejsze dają wyniki, tembardziej obecnie przy częst­
szych wypadkach chybienia koniczyn pole nie próżnuje, gdyż i sama mieszanka wyda zadawalniający rezultat, 
nadto chroni ona koniczynę od wymarznięcia, a razem rosnąc, nie pozwala tejże się powalić i ułatwia suszenie.
0  ile to jest korzystnem, każdy gospodarz spróbować powinien.

5 . M ieszanka Kir. V. Na najlepsze gleby i najsilniejsze pożytki, najwłaściwsza na zakładanie łąk nowych, na uszla­
chetnienie lub odnowienie łąk starych, podsiewając je  z wiosną, po zbronowaniu jednak poprzednio doskonaleni
1 po zdarciu zupełnem mchów, na co około 4 garncy na morgę potrzeba. Z tej wydatek siana jest największy, 
trzy razy kośba i do 80 centn. z morgi nie jest nic nadzwyczajnego. Raz zasiana wytrwa lat kilka i kilkanaście, 
gdy łąka stosownie jest pielęgnowaną.— Roślinki łąkowe rozkrzewiają się najsilniej w roku drugim i trzecim, a po­
nieważ mieszanka ta ułożoną jest na wieloletnie użytkowanie, w skład jej wchodzą przeważnie wyczki i groszki 
łąkowe, lotusy i koniczynki łąkowe, oraz trawy odradzające się i coraz gęściej z korzenia zadarniające, przeto 
Mieszanka ta w płodozmian zwyczajny ujętą być nie może, -— 6 do 8 garncy na morgę obsiewu wystarcza, a że 
trwa lat wiele, rozrachowawszy koszt nabycia na lata użytkowania, do bardzo tanich należy. Kosztuje . . . .

6 . M ieszanka Kir. V S . Na grunta najlepsze ujęte w płodozmian w zastępstwie koniczyny czerwonej, przy coraz
częstszem nieudawaniu się i prędkiem przepadaniu tejże, Mieszanka Nr. VI równe niemal lepsze wyda rezultaty; 
w skład jej wchodzą najszlachetniejsze gatunki traw oraz koniczyn, — do każdego korca dodajemy koło 4 garncy 
koniczyny cz'erwonej zwykłej. Dobry obsiew =  8 garncy. K o s z tu j e ............................................ ...................................

Zła. | kr.

8 — ■

10 —

14 —

23

31

32



U w agi ogólne co do p a słew n o śc l

Wiadomo, że trzy rzeczy są cenne w gospodarstwach naszych, a wieś która się niemi zaleca, do dobrych majątków liczymy — 
to jest: 1) Ilość wielka morgów łąk; 2) plon ziarna jak największy; i 3) siła pociągów i rąk do pracy wystarczająca, aby roboty 
w czasie załatwić.

Pastewność niezaprzeczenie tę trójkę nam przynosi — i tak — co do:
Obsiawszy raz na -folwarku np. 3Ó0 morgowym, koniczem z trawami ze 30 morgów, obróciwszy z 10 morgów na łąki, z 50 
morgów Mieszankami Nr. III i IV pożytków lepszych, a ze 60 morgów Mieszanką Nr. I  lub II w owsach gruntów wyjałowio­
nych; i zawsze zachowawszy ten stosunek, to jest: o ile weźmiemy z tych byłych sianożęcią lub pastwiskiem pod pług, o tyle 
obsiejemy na nowo koniczami, trawami lub mieszankami; — te wszystkie powyższe zalety osiągniemy, a niezawodnie ilość łąk 
będzie wielką bo około 150 morgów; — co do:
Plon w ziarnie z pewnością możebnie największy — bo nietylko ilość gnojów zbiorem wszelkiej paszy spotęgowana, a w mniej­
szych przestrzeniach skoncentrowana już nam tego daje gwarancyę, ale nadto przez wypoczęcie ziemi, bo to na ugorach, 
przyłogach i wszelkich twardziskach lubią się udawać, żyta, prosa, owsy i pszenice więcej namłotne jak w wymiekczonych 
gruntach być muszą.

Niemcy i Anglia kiedy zaczęły mniej produkować, jak ludność zwiększająca się potrzebowała, temi dwoma czynnikami 
plony swoje zwiększyły — przez zaprowadzenie pastewności, powstrzymali głody — i dlatego imiona Chaptal, Kleefeld, Thaer itp . 
unieśmiertelniły się w krajach, gdzie ich zrozumiano; — a w końcu co do
Choćby z największym mozołem, kosztem i stratami, obrobienie i zebranie z 300 morgów cerealiów połączone było — to nie­
zawodnie temi samemi siłami z łatwością i w swoim czasie na 150 morgów prace uskutecznimy; — a co więcej, gdyby o na­
jemników trzeba konkurować dla braku rąk do pracy — to ten, co im ciągły może dać zarobek, co przy takiem pastewnem 
gospodarstwie samo z siebie wypływa — (bo do końca mają sadzenie, od Igo czerwca ciągle kośba, suszenie siana, rankiem 
okopywanie, potem żniwa -  a po tych znowu zbiór drugich koniczów i sian i potrawów do późnej jesieni) pewnym być może, 
że i najemnik ocenić to podoła i za największe pieniądze nie pójdzie indziej do żniwa, by ciągłego zarobkowania nie utracić. 
A nawet gdyby i zupełny brak był ludności, to przyjmując obcych jako czeladź lub kolonizując ich — kto może ciągle zająć 
pracą, i na tern nie traci.

Zaś co do mieszanek szczegółowo:

Sama przyroda wskaznje właściwość tychże i za użyciem mieszanek przemawia; — czem łąka lepsza, tern większa różnoro­
dność na niej trawek i roślinek; a i w zbożach wspólność siewu korzystnie działa. Połownik (owies z jęczmieniem) nie chy­
bia w miernym gruncie, żyto z pszenicą lubi się udawać, sieją boby z grochem, groch z owsem, a fasolę sadzą między zie­
mniakami i t. d. — i większy zbiór siana być musi, kiedy wyższe z niższemi, i dołem się krzewiącemi, wspólnie sa zasiane, 
a przy wysokich i dołem zagęszczone.

ii) Kto nieObfeżnańy ż wfasnótciami traw,' może pojedyncze siejąt^ doznać zupełnego Zawodu przez zły i niewłaściwy dobór.
c) W mieszankach mniej jest na to narażonym; ale nie można lekceważyć oznaczonych gruntów i nie można dowolnie nabywać 

droższe mieszanki i numerów wyższych na liche, a tanie Nr. I i II na dobre i silne gleby.
d) Do numerów mieszanek I i II dodawać nieco koniczyny białej (Trifolium repens) a do numerów III i IV koniczyny czer­

wonej^ ale najwięcej trzy kwarty pa morgę, jest z wielką korzyścią, i zwiększonym zbiorem siana się opłaci.
e) Podaliśmy ilość na obsianie morgi potrzebną — w przecięciu to jest około (circa), ale ktokolwiek ilość tę o parę gąrncy na 

morgę powiększy (co radzimy choć na kilku składach na próbę zrobić), lepszemi wynikami sowicie wynagrodzonym będzie. 
Szczególnie gęstszego obsiewu wymagają grunta suche, przypiaskowe i zanieczyszczone, lub siewy opóźnione.

f)  Mieszanki przez różnorodność swoją smakowitsze clają siano; a jedne źdźbła grubsze, inne cienkie, a inne drobne roślinki 
suszenie ułatwiają i nie tak prędko siana się zaparzają.

g) Mieszanki nasze stosunkowo do wszystkich innych traw są o wiele tańsze, bo z każdym rokiem widząc ich zwiększający się 
popyt, wszelkich starań dokładamy, aby zadowolnić wymagania, i cała produkcya jest ku nim skierowaną; coraz więcej 
wypładzamy nietylko traw, ale tak zwanych roślinek łąkowych, które się praktycznie pokazują potrzebnemi i jako takie nie 
wchodzą do naszego cennika — bo je w tym celu zatrzymujemy, ażeby niemi urozmaicić i zastosować do potrzeby w każdej 
szczegółowo mieszance.

li) Kto przeto do swojej gleby, do swojego płodozmianu ma szczególne żądania, upraszamy o podanie i opisanie własności ziemi 
siły pognojów (któren pożytek), turnusy i inne okoliczności — a staraniem naszem będzie takie gatunki nasion użyć w mie­
szance do podanego, że rezultaty będą większe i odpowiedzą wymaganiom.

Co do siew u  tr a w .

"W szystkie trawy uprawiane na wiosnę (z wyjątkiem Miodowej, Tymotki, Grzebionki, Tomki wonnej, Mietliczki, Komonicy, i Ko­
niczyn, które znoszą rozsianie po wierzchu nie na świeżej orce, i bez przywleczenia wschodzą) wymagają roli świeżo zaoranej, o ile 
można przerobionej, a przynajmniej^ broną urównanej. — W skutek czego sieją się wprzód zboża, i po zawleczeniu tych dopiero się 
trawy lub mieszanki razsiewają, które lekką bronką ciągnioną przez najemnika, albo jak najlżejszego konika, i to noga za nogą idą­
cego (aby nie zaklesały kopyta), przywleczone a raczej ziemią przypruszone lub przywalcowane być powinny. Wczesny siew szczegól­
niej się zaleca, bo niektóre trawy bardzo wiele wilgoci wymagają do skiełkowania. Opóźnione siewy o wiele gęściej urządzić trzeba. 
Zboża zaś rzadko mają być siane, bo stojąc za gęsto nie dopuszczają słońca i trawki ucierpią.

Na polach gdzie traWy lub mieszanki są zasiane w pierwszej jesieni; oprócz owiec jakiegobądź bydła, pod żadnym warunkiem 
paść nie -wolno.

Na żądanie, szczegółowych objaśnień wszelkich udzielamy w tym przedmiocie.

Igo.

2go.

a)



in n e  nasiona .
Korzec

7 .  T y m o t k a  (Phleum pratense) dorodniejsza od innych. K o s z tu j e ............................................................................... ....
8 .  U r x e t .  (Isatis) roślina farbierska, obecnie w pastewności cenna i rozpowszechniona, gdyż zasiana w jarem  zbożu na

rok następny daje niemal zaraz po spadnięciu śniegu najdalej w początku maja, wtenczas właśnie kiedy najtrudniej
0 pożywienie dla bydła nabiałowego, obfitą karm ę podobną do sałaty, chętnie przez krowy pożeraną i wpływającą 
korzystnie na przybytek nabiału. Jest rośliną jednoletnią i po sprzęcie jej można na czas uprawić pod inny po­
żytek. - W łaściwa jako przedplon. 8 do 10 garncy wystarcza na morgę. Kosztuje .....................................

9 .  a . i s i  o j f o n  (Alopecurus prat.) traw a na łąk i nowo założone lub odnawiane najwłaściwsza i niemal niezbędna — jest
wieloletnia, coraz bardziej się krzewi, wyrasta wysoko, wydaje siano bardzo ładne i pożywne, skoszona 1 czerwca 
odrasta szybko. K o s z t u j e ...................................................................................................................................................  .

1 0 .  B S a jg r a s  f r a n c u s k i  (Avena elatior) gruntu suchszego i niewyjałowionego wymaga — daje wczesną kośbę na zie­
lono dla krów i z powodu prędkiego odrastania 3 do 4 razy koszonym być może — zostawiony do kwiatu wyrasta 
do 6 stóp wysokości — trw a la t sześć raz zasiany — najwłaściwiej siać go z domieszaniem traw  innych, a miano­
wicie niskopiennych gdyż rosnąc kupkowato w latach późniejszych nie zadarnia całej powierzchni ziemi — na sil­
nych pożytkach, użyty z Psią traw ą jako pomieszanie do koniczyny czerwonej — wydaje siano pożywne i wrczas do 
koszenia. Obsiew morgi 10 garncy, K o sz tu je .......................  . . . . .  ...........................................................

1 1 .  S S ajję  r a s  a n g i e l s k i  (Lolium perenne) znany i ogólnie rozpowszechniony. K o s z tu je ........................................................
1 3 .  I S a j g r a s  w i o s k i  (Lolium italicum) na grunta dobre odpowiedni i ogólnie zachwalany. Kosztuje . . . . . .
1 3 .  S t o k ł ó s k a  o l b r z y m i a  (kletecka) bardzo wysoka, gdyż do 4 stóp wyrasta — niezrównana i najodpowiedniejsza

w naszym klimacie — wszędzie się udaje, grunt suchy i wilgotny znosi —  na wrolnym i niemal na bardzo lichym 
pożytku odpowiednio sianą być może, a wydatek siana stosunkowo największy. — Śmiało ją  polecić można, zasiana 
wspólnie z koniczyną o wiele jej zbiór pomnaża i suszenie ułatwia. K o sz tu je .....................................................................

1 4 .  S t o K ł ó s k a  m i ę k k a  (Bromus mollis) na średnią siłę, a szczególniej suche lub przypiaskowe grunta, odpowie­
dnia, daje wiele i pożywnego siana. K o sz tu je ................... .......................................................................... ......................

1 .5 . S t o k ł ó s k a  o w s i k o w a  też ł ą k o w a  zwana (Bromus prat.) wszędzie się udaje, wydaje wczesną i zadawalnia-
jącą kośbę, siano ładne i pożywne. K o sz tu je ................................................................................... ................................ ....

1 6 .  S 4 o s t r z o w a  ł ą k o w a  (Festuca pratensis) na grunta średniej dobroci więcej wilgotne, szczególniej na równie
1 łąki, prędko odrasta, równie gęsto a nie wysoko, bardzo odpowiednia z domieszaniem wysokopiennych, siano 
nadzwyczaj ładne i pożywne. Kosztuje . . ....................................................................................................................

1 7 .  k o s t r z e w a  o w c z a  (Festuca ovina) sama nazwa wskazuje jej przeznaczenie, ugór nią obsiany, daje doskonałe
pastwisko dla owiec, co rok spasana silniej się rozkrzewia i dlatego oceniają wartość paszy na jednej mordze na 
60 cent. siana drobnego a pożywnego i sprzyjającego bardzo dla owiec. Kto na więcej la t pastwiskiem zostawia, 
4 garnce na morgę wystarcza, gdyż się sama rozkrzewia: lubi grunta suche, a nawet piaszczyste jej sprzyjają. Kosztuje

1 8 .  M i c t l i e z k a  p o s p o l i t a  (Agrostis vulgaris) najwłaściwsza na grunta nieprzepuszczalne, zupełnie wycieńczone,
liche, bez wszelkiej siły rodzimej, tam  gdzie la t dwa do trzech ugorują, a potem raz zasiać owies, który i tak 
nie wiele obiecuje, zasiana Mietliczka wyda przez la t 2 — 3 siano ładne i znaczną ilość, albo doskonałe pastwisko 
bo najwięcej z traw naszych zadarn ia ,— Nadto przez swe korzonki (bo j est p erennisL  wzbogaca ziemę, w kwas 
humusowy, a ten rozkładając krzemionkę o tyle grunt uprawi, że następstwa po tej trawie są bezporównania le­
psze, a owies zasiany wyda plon lepszy i zadawałniający. — Baz zasiana trwa la t kilka w gruntach nadzwyczaj 
wynędzniałych, dopiero w drugim roku silnie się rozkrzewia. — Nasienie nadzwyczaj drobne, przeto obsiew morgi 
do 2 garncy je s t dostateczny. K o s z tu j e ..............................................................................................................................................

1 9 .  M I e t l i c z .K a  o l b r z y m i a  prawie tych samych wdasności co pospolita, tylko lepsza i odpowiedniejsza na grunta
mniej wyczerpane, znosi suche a nawet piaskowate, wydatek siana znacznie większy i wiele pożywniejszy— obecnie 
ogólnie poszukiwana. Kosztuje ....................... ................................ ....................................................................................... ....

3 0 .  M i e t l i c a  p s i a  (Agrotis canina) trawa jałowa i twarda, ale wydaje siana dość wiele, odradza się z korzenia, znosi
każdy grunt. Kosztuje . ...................................................  . ....................................................... ....

3 1 .  P o a  g ó r z y s t a  (Poa augustifolia) na rozmnożenie nasienie smykane, gatunek ten trawy ogólnie poszukiwany, gdyż
i na lichym gruncie, brzegach lub przypiaskach wydaje wiele siana i bardzo wczas, Garniec kosztuje 2 z łr w. a. Korzec 

3 3 .  P s i a  t r a w a  k u p k o w a t a  (Dactylis glomerata) potrzebuje w prawdzie dobrego gruntu i niedawno nawożonego, 
ale je s t traw ą najlepszą, trwa lat wiele —  wcześna — prędko odrasta — bardzo pożywna, dołem się krwi gęsto, 
a przytem należy do najwyższych, słowem śmiało ją  polecić można, gdyż byle gleba była odpowiednią, odpowie 
wszelkim wymaganiom— na dobrych pożytkach jedyna do. koniczyny. K o sz tu je .................................................................

3 3 .  T r a w a  m i o d o w a  (Holcus lanatus) na grunta najlichsze, zupełnie wyjałowione, gdzie już owies się nie udaje,
równie na najsuchszych jak  i na najmokrzejszych będzie, i wyda koło 25 cent. z morgi i więcej — raz zasiana 
wytrwa lat więcej; na pastwiska jedyna, gdyż zdeptanie znosi i prędko się odradza, ponieważ się bardzo krzewi, 
wzbogaca grunt.-—-Ma tę własność, że nie potrzebuje przywleczenia, a nawet na świeżo zoranej roli posiana 
wschodzi. W biednych i słabych gruntach zasiana z koniczyną, zwiększa jej zbiór i chroni od wymarznięcia i wy­
palenia słońca. Chybioną koniczynę podsiawszy wczas na wiosnę, szczególnie na rok następny, zbiór jej zwiększy 
i pole nie próżnuje, na grunta silne i nawoźne, nie tak dalece odpowiednia. K o s z tu j e ...................................................

3 4 .  M a n n a  (Gliceria fluitans) na moczary lub fosy niezupełnie wodą zalane, a nawet na płytko sączącej wodzie, byle
się ziemi chwyciła, udaje się, jest wieczno-trwała, wydaje siano bardzo dobre i jedno z najwcześniejszych. Kosztuje 
garniec 1 złr. Korzec . • ..........................................................................................................■ ...................................................

3 .5 . G r z e b i o n k a  (Cynozurus cristatus) lubi grunt suchy ale i wilgotny znosi, szczególniej zalecana na pastwisko, gdyż
znosi zdeptanie, zadarnia gęsto i daje karmę tłu stą  i pożywną — użyć ją  także można na drogi mniej jeżdżone, 
groble lub zagony, bo mocno zadarnia, a zdeptanie jak  wspomniano nie wytępia jej trwa la t wiele. Kosztuje 
garniec 1 złr. 90 cent. Korzec ................................  .........................................................................................................

3 6 .  P i m p i n e l l a  (Poterium sanguisorba) ogólnie zachwalana, na siano; najwłaściwsza dla owiec, gdyż jedna z naj­
wcześniejszych i bardzo szybko odrasta. Garniec 1 złr. w. a. Korzec ..............................................................................

3 7 .  M o l s a r  (Panicum germanicum) rodzaj beru, siać go można najpóźniej, najwłaściwiej w maju, rośnie szybko i w tym
samym roku niemal we dwa miesiące po siewie wydaje doskonałą karmę, szczególnie dla krów nabiałowych, którym



Korzec
mleka przybywa i staje się tłustszem . —  Roślina ta  jest nadzwyczaj pożywna, i chętnie przez krowy i konie tak 
na zielono jak  za siano jest pożeraną. — Potrzebuje gruntu trochę lepszego i podnawożonego — jako przedplon 
bardzo właściwa, gdyż peryod rośnięcia je s t bardzo krótki, pole czyści i spulchnia. Obsiew morgi 3 do 4 garncy. 
K o s z tu je ....................... .... .......................................................................................................................  .....................................

28. Szporek .......................................................................... .......................................... .....................................................................
29. łubin n ie b ie s k i ................................................................................................................................. . . .
39. łubin żółty . . .     •
30. SiioiiiczyBsa czerwona zwyczajna i Qena zmienna, potrzebne poprzednie
32. Koniczyna biała i porozumienie listowne
33. Moniczyisa inUarnatka  ̂ J
34. Koniczyna chmielowa żółta w łupce

K .o n iC 2 ,y m a  o l b r z y m i a  (żółta i biała) w łu p c e ........................................................................................................................
lioniczyua komonica rożkowa, kw arta 2 złr.

37 . Koniczyna szwedzka (Trifol: hibridum). Nasienie dorodne, garniec . . . .    . . .
38. Buraki pastewne z najszlachetniejszych gatunków mianowicie zwanych (pohlowskiemi) wyprodukowane w za­

kładzie nasienniki, z których największe wybrane i z tychże nasienie, dorodne i dokładnie wyczyszczone, pozby­
wamy korzec po . ................................................................................................................... .......................................................

39. Wyka letnia, Erfurcka s z a r a .....................................   • • • . ; •  ,  ' ' , '
49. Bulwa (Topinambur) w celu obsadzenia mniejszych kawałków w płodozmian gospodarczy meujętych. Raz zasadzo-

dzona trwa la t wiele, niepotrzebujac uprawy, trudną jest do wytępienia zaraz po stajaniu śniegów w Lutym lub 
Marcu kopana być może i wyda podług dobroci gruntu 100 i więcej korcy z morgi. — Bulwę nietylko krowy ale 
i konie chętnie jedzą, jako pożywienie zdrowe i odpowiednie — Miejsca narażone na wylew wody choćby kilka 
razy na rok, byle nie stale bagniste najwłaściwiej bulwami obsadzonemi być mogą.
Na morgę potrzeba 3 do 4 korcy. — kosztuje loco Kraków k o r z e c ........................................................................................

Worek korzec objętości l i c z y m y ......................................................................................................................................................................
V) korca „ „ ,j . . .  ............................................................................................

35
36

Złr. I kr.

20
20
20
IG

40
40

16
13

50

25

25
75
40
25

Za pewność przesyłki, to je s t że dojdą miejsca przeznaczenia, zaręczamy -  - również ręczymy jak  zawsze i podejmujemy 
się ponieść wszelkie koszta, gdyby się pokazać mogło, że nasiona nasze nie są dorodne i nie m ają siły kiełkowania, za te  jednak 
tylko które będą nabyte wprost u podpisanych albo za pośrednictwem w workach naszego zakładu, opatrzonych wewnątrz znakami 
firmy i podpisem, albo z tychże na drobną rozprzedaż z wyżej wyrażonych Domów pochodzić będą, ma się rozumieć, że próba k ieł­
kowania winna być zrobioną przed użyciem w pole w wilgotnem płótnie lub wazoniku, — um iejętnie— z wyczekiwaniem dni kilku a przy
niektórych i kilkunastu do skiełkowania.

Zamówienia donoszące 100 złr. w. a. obowiązujemy się odstawić na nasz koszt do ostatniej stacyi kolei zeiaznej, me nalej
jednak jak do Lwowa. . .

Ponieważ wszelkie listowania i wysyłki nasion w 24 godzinach w Zakładzie bezwarunkowo załatw iane bywają, upraszamy 
o zalęgnięciu na poczcie lub na kolei na nasz koszt niezwłocznie wprost Zakład uwiadomić, aby tern prędzej przystępnem nam było, 
b łąd  nie z naszej winy pochodzący dojść i poprzeć, — do czego jednak wyraźny podpis i oznaczenie poczty jest niezbędn&m

Pomimo że ogólne skomplikowanie Mieszanek je s t oparte na wieloletniem doświadczeniu. i odpowiada celowi, jeżeli się. . . .  , .  — - szó-
d i-

nego" składu dodamy gatunki wymienione lub przez nas za właściwe uznane, przyczem na żądanie wymienić możemy gatunki, które 
przeważnie w skład takiej mieszanki wchodzić powinny.

Zamawiającym bezpośrednio udzielamy chętnie „na żądan ieop iera jąc  się na wieloletniem doświadczeniu wszelkich rad 
i  objaśnień tak co do cloboru i sposobu użycia Mieszanek i innych gatunków nasion pastewnych, przy podanych warunkach; —  

ja k  również uwag o tólasności i wymogach każdego gatunku w szczególności.

K lecza-Górna w styczniu 1868 r.

Henryk se Sławna Sławiński i Syn,

W  D R U K A R N I  „ C Z A S U 1'  W .  K I R O H M A Y E R A .
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